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W ybory u  Rjuły państwa.

Z prowiucyi dochodzą nas ciekawe wieści o 
ahitacyi przeciwko kandydatom, przez komitet 
centralny zatwierdzonym i ogłoszonym. Nie masz 
prawie okręgu wyborczego, w którymby przeciw 
taniemu kaudydatowi nie atawał inny, i nie roz
wijał silnej za eubą agitacji, a są i Ukie, w któ
rych stoi po kilku kandydatów. Przeciw prezy
dentowi J a r o s z o w i  agitują silnie ks. C h e ł -  
m e c k i  z jednej, a poseł P ł a w i  c l i  z drugiej 
stroby. tak że rozb.Je głosów jes t bardzo pra
wdopodobne. Bównież silną rozwinięto agitację 
w okręgu wyborczym wadowickim przeciw panu 
P o o o w s k i e m u, a za kandydatem stronnictwa 
in.uisleryalnego p. D u n i n e m .  Gdy wymieniem 
powyżej dwaj przeciwnicy prezydenta Jarosza 
działają zupełnie na własną tyle rękę, osobiście, 
to w wadowickiem dz.ała nie tyle sam kontr 
kandydat p. Popow kiego, ile jakaś widocznie 
wprawna ręka, której zresztą łatwo domyśli się 
każdy, znający tiintejsze stosunki Czuć w te; a 
gitacyi pewną organizację sworną i kamą, po
chodzącą nie od jednostki, ale od stronnictwa. 
Znaleźli się też i tacy, którzy zaczynają wątpić 
o możności przeprowadzenia kandydatury p. Po- 
powskiego, a nie mogąc zgodzić się na wybór p. 
Dunina, zacz?uają szukać innych kandydatów, i 
mogą znowu łątwo doprowadzić do rozbicia gło
sów. Jest to postępowanie nieostrożne i nieiuz- 
troj u i, bud łatwiej pokonać przeciwn.ga, działa
jąc w skupianiu i soHdarnie, aniżeli w rozbiciu. 
Wracając jjadaak do tych, co się rozbijają za p. 
Duninem, zapytujemy ich, w co się obraca to, 
co jest w ich SffliHirl a ie nważane za najwyższą 
cnotę: karność? Oni to najgoręcej zawsze za kar
nością przemawiają: <mi w 'spra-waek ■wybaresjah 
jako naczelną zasadę stawiają poddanie się orze
czeniom komitetu centralnego, oni to przez usta 
hr. Stadnickiego powiedzieli w r. 1882 w Eole 
sejinuwem, iż „narpd ma tyle wapto&i, ile ma 
karności, a dzisiaj? Praykład samego p Stadni
ckiego, który już w rok po wyrzeczeniu owych 
słów, czynem się ich wyparł, gdy przv wybo
rze do Sejmu przeforsował swoją kandydaturę 
wbrew przeciw uchwale komitetu centralnego — 
przykład ten poskutkował i dziąi j ten sam obóz 
tą samą postępuje drogą, zwalczając w wadowi 
okiem kandydata komitetu centralnego.

Jeżeli co. to ten fakt świadczy jąąjlpjyęj o (Ho- 
ralnej wartości stronnictwa bezw/ględnio mini- 
suiyalnego, i srwierdzą, cośmy niedawno inuemi 
faktami udowodnili, że obóz ten, rzucąjąey swym 
przeciwnikom w oczy miano „warchołów*11, s»m 
jest warcholskim w najprawdziwszem tego słowa 
JfciH-rtniii,' zarzucający innym, iż są „frązesowicze11 
sani najbardziej tem (zrzeszy. Zasada wszelka bo
wiem otaje się pustym frazesem przez to, jeżeli 
czvny są z nią sprzeczno, prz sta|o nim być. gdy 
j°j ezyn odpowiada. Kto ma solidarność i Karność

na ustach, a działa wręcz przeciwnie, dla tego 
są to frazesy tylko, których się używa do pewnego 
specjalnego celu, ale się je odrzuca, gdyby się 
mv,gly siać niedogoaneroi. Wymagać od pizeci 
wników, aby bezwarunkowo ustępowali wobec in
nych, przez komitet centralny postawionych kan
dydatów, ale tam gdzie uchwała komitetu wypa
dła nie po myśli strounictwa, działać mimo to 
i agitować za swoimi kandydatami, żądać n. p. 
od p. Struszkiewicza, aby bezwarunkowo ustąpił, 
co też on lojalnie uczynił, ale popierać p. Du
nina wbrew uchwale komitetu cóż to jest, jeżeli 
Qią JEWfihalsjwo, anarehiczność, a przedewszyst-
k. iciuWSt» 0?

Trzeba też temu koniec położyć solidarnem a 
energicznem z przeciwnej strony działaniem. — 
Zalety kondydatury p. Popowskiego podnieśliśmy 
już poprzednio — i niebyśmy dziś do tego do
dać nie mogli. Niech więc wyborcy głosów nie 
rozstrzelają, nowych kandydatów nie szukają, a 
mieć będą podwójną zasługę: ukrócą swawolę 
partyi ministeryalnej, która zanadto się ostatnie- 
mi czasy rozzuchwaliła — i przysporzą Kołu pol
skiemu siłę bardzo użyteczną.

mieć się jeszcze z komitetem bocheńskim i w 
tym celu wybrano 6 delegatów, którzy udadzą 
się do Bochni, a po ich powrocie ^dopiero powe
źmie komitet ostateczną dec-yzyę. Szanse dr. Bu- 
towskiego jednak — jak nam donoszą — stoją 
w Tarnowie bardzo dobrz°; a z owych 19 gło
sów za p. Trzaskowskim nie można jeszcze ża 
dnych pewnych wniosków wysnuwać, raz, że ko
mitet składa się z 50 członków i przy większym 
komplecie łatwo większość zmienić się może — 
a powtóre, że ućród ludności sympatye dla dr. 
Butowskiego bardzo są znaczne i coraz rosną. —

go kapłańskiego i nauczycielskiego stanowiska 
agituje w sposób tak gwałtowny, iż żad^n śro
dę* nie wydaje mu się niestosownym. Postępo
wanie jego na niedzielnem zgromadzeniu wy
borców, które rozbił, oburzyło nawbt wielu takich, 
którzy ty l za kandydaturą dra Bilińskiego. 
Ostrzegamy stronnictwo niezawisłe, że jeżeli nie 
rozwiała bardzo energicznej ąk^yi, a łiązyć b ̂ dzie 
tylko na popularność swego kaudjdata, doznać 
może porażki bardzo dotkliwej. Echa lego, co się 
dziać musi w Stanisławowie, odzywają się w na
szych dziennikach konserwatywnych, wyrażają-

We L w o w i e  pojawiły się nowe kandydatury. 
Na wtorkowein posiedzeniu ściślejszego komitetu 
przedwyborczego postawiono: protesora K u b a l  ę, 
f i o m a n c w i c z a  i B u t o w s k i e g o .  Komitet 
uchwalił zaprosić wszystkich trzech, tudzież obu 
dotychczasowych posłów. S m o l k ę  i L e w a k  o- 
w o k i e g o .  Jak nam w  Lwowa donoszą jest to 
wszystko obliczono tylko na osłabienie kandyda
tury Lewakowskiego. Bardzo sympatyczną jest 
nam kandydatura prof. K u b a l i ,  al6 jej tym ra
zem n i e  m o ż e m y  p o p r z e ć ,  pojawia się bo- 
wiem w porze najmniej korzystnej, kiedy posta
wienie jej może być uważane jako skierowane ku 
rozbiciu solidarności obozu niezawisłego, skupio
nego około dr. Lewakowskiego, B o m a n o w i c z  
odpowie na wezwanie komitetu listem w którym 
oświadczy, iż kandydatury nie przyjmie, a poleci 
L e w a k o w s k i o g o .  Co do dr. B u t o w s k i e -  
g c  kandyduje on w Tarnowie i bardzo wątpimy, 
aby stawał we Lwowie. Wyborcy lwowscy postą 
piliby bardzo niepolitycznie, gdyby się dali roz
bić, i stracili w ten sposób reprezentanta, który 
godnie i z korzyścią dla miasta i kraju działał.

Szkoda, że nieco późno kandyd iturę swą zgłosił, cych się o dr Mroczkowskim w sposób, prawdzi- 
Sąd ogólny o obu kandydatoc-h j*st ten, że w 
panp Trzaskowskim widzą amatora, w dr. Ruto- 
wskim zaś polityka z zawodu, który sprawom po
litycznym, społecznym i ekonomicznym specjal
nie się poświęca. — Nie uwłacza to bynairaniej 
pierwszemu kandydatowi, ale daje niewątpliwą 
wyższość drugiemu. Co do dr. Trybalea, w Tar
nowie on na poparcie liczyć nie meże, a znaj
dzie je tylko w Bochni. Czy nie byłoby lepiej, 
żeby się chciał z dr Butowskim porozumieć i 
zaniechać walki, z której bard/.o mu trudno bę
dzie wyjść zwycięsko, ale bard jo łatwo może za
szkodzić wyborowi kandydata, v ielee użytecznego.

wie oburzający. Przedewszystkiem zaś trzeba 
złamać opozycyę Tyśm ienicy, która ulegając 
kilku agitatorom przechyla się na stronę dra 
Bilińskiego Przykro nam, ze znajdujemj wśród 
nich nazwisko notaryusza Witosławskiegc, które
go dotychczas przywykliśmy widzieć po innej 
stronie. Bzecz dziwna — że ludzie, zkądinąd 
s: anowni, nie czują upokorzenia jaeiego doznają 
wyborcy w narzucanych im przez ministerialne 
stronnictwo kandydaturach!

Powtórzyliśmy wczoraj za Gazetą Narodową 
listę kandydatów, których kom isja z, trzech, wy
brana przez lwowski oddział komitetu centralne
go, ma proponować komitetowi do zulecen;a wy
borcom z większych posiadłości. Gazeta pisze 
dzisiaj w tej sprawie:

„Autentycznie, a zarazem z wielką naszą przy
jemnością dowiadujemy się, i t  ogłoszona wczoraj 
przez nas lista kandydatów, mających być krajo
wi przez centralny komitet krajowy poleconymi 
do wyboru na deputowanych do Bady państwa, 
nie jest jeszcze ostateczną propozycyą komioyi 
trzech11.

Bównież i D zLnnik Polsti stwierdza, że jest 
to dotąd tylko projekt.

Z T a r n o w a  donoszą nam, iż tamtejszy ko 
m>tet przedwyborczy miejski odbył we środę po
siedzenie, na którem w obecności delegatów z 
Bochni przeprowadził rozprawę nad kandydatami, 
poezem przystąpił do próbnego glosowania. Na 
36 glosujących przeszedł dyrektor T r z a s k o w 
s k i  najściślej tylko absolutna większością bo 19 
głosami — dr. B u to  w s In otrzymał 9 gWsów, 
dr. T r y b  u l e c  8. Uchwalono wszakże porozu-

Z T a r n o p o l a  piszą do Gazety Narodowej-. 
„Prawybory w trzei h powiatach politycznych są 
ukończone. Tarnopol doiJarcza 208, Zbaraż 155, 
a Stałat 117; razem 480 wyborców. Według za- 
siągnięfych a zupełnie autentycznych informacyj 
możliwy spodziewany wyuik samego wyboru 
przedstawiałby się następująco: w Tarnopolu,
który liczy 13 wyborców gr. kat. ksfęiy, 4 oby
wateli wiejskich i większą liczbę izra ditów, pa
dnie na p. Kazimierza Grocholskiego funiej wię
cej głosów 117, w Skał&eie 100 a W Zbarożu 
około 30, razem zatem 247, a zatem ,pie o wiele 
więcej po nad absolutną większość wszystkich 
wyborców. Jak pisałem, najbardziej jest zagro
żoną okolica Zbaraża, najpewniejsza Skałatu, a 
na pół pewna okolica Tarnopola gdzie przez tar
nopolskich „uczyteli11 pozakładane „cfcytelnie ru
skie11 nie mały zrobiły wyłom, i Wokutel których 
prawybory dla naszych spraw wypadły w niektó
rych miejscowościach jak  w Kupczjucach i w 
Kurowcat-h fatalnie. Jeżeli jakieś nieprzewidziane 
nie zajdą przeszkody i jeżeli komitet nie usta
nie w swej pracy, zapewniony może być wybór 
p K. Groehniskiego. Cyfry atoli uajląjpięj wską 
żują, 2e
iedz.ie i że kandydat komitetu łatwo upaść możi , 
skoro tylko nie zostanie rozwiniętą jak najwię
ksza czynność i gorliwość. Niepirzedstawianie 
się wyborcom i nieskłaaanie sprawozdań z czyn
ności poselskich działa dzisiaj deprymująco i na 
lud wie:ski i często tracimy mandaty przez takie 
lekceważenie obowiązku.

„Obarczony pracą wiekiem b. prezes Koła 
polskiego powinienby być ud tego obowiązku 
wprawdzie zwolnionym a jednak okazuje si*-j* że 
obecność jego byłaby pożądaną. Agitacya tzwa 
dalej zażarcie. Wkładane niewłaściwa w usta 
p. GrocholsKiemu jego wyrażenie s ię : „Ani je
dnego Rusina11 (Dito z soboty Nr. 52) wyzyski
wane bywa po mistrzowsku

Wiadomość o rezygnacyi dra B i l i ń s k i e g o  
z kandydatury stanisławowskie! okazała się myl
ną, jakeśmy to zaraz przypuszczali. Kandydat 
rzędowj liczy na silną agitacyę urzędników po 
datkowych żydów, i ks katechety Dąbrowskiego 
w Stanisławowie, który z wielką ujmą dla swe*

O ruskich kandydaturach donoszą:
W okręgu Staremiastu-Banabor-Budki Turka, 

radca sądowy b e r e ź n i c k i  zrzekł się na rzecz 
prof. A n t o n i e w i c z a .

W okręgu Tarnopol-Zbaruż-Skalat, prof. B a r 
wi  ń s k i  zrzekł się nr rzecz posła ks. Si- 
c z y ń s K i e g o .

Na okręg Brzeżany-Podhajce-Bohatyn komitety 
powiatowe ruskie postawiły kandydaturę dra 
S a w c z a k a  przeciw Romanowi nr. P o t o c k i e 
mu.  Drugi ruski kandydat B o s z k i e w i c z  
zrzekł się na rzecz Sawczaka.

Na okręg Kołomyja-SniatyD-Kossów, gdzie ko
mitet centralny polski postawił kandydaturę ks. 
Ozarkiewifeząn komitet ruski nie stawia żadnego 
kandydata.

Z okręgu gmin wiejskich Stawiaławów-Tłumacz- 
Nadworna-BMiorodczany odbyło się w Scamsłt. 
wowie liczne bardzo zgromadzenie wyborców, 
które przeciw kandydatowi metropolity ks. M&n- 
d y c z e w s k i e m u  jednogłośnie przyjęło kandy
daturę ks. biskupa P e ł e s z a .

brego zastępcę, a takie głosowanie byłony naj- 
lepszem zamanifestowaniem, jak pojmujemy Bgc 
dę z Rusinami. Przeciw kandydatowi i^oakatph- 
lowi i kandydatowi rządowemu, gdypy przeszedł 
szczerj narodowiec rutki, bj ł»)j to piękny try
umf donrej spłiiwy.

Limanowa, 27 maja. W  dniu 4 maja b. r. pod
czas jarmarku w Limanowy przybył p. Płswicłf 
celem przedstojwieuia -się w jW com  jako kandy
dat na posła dc Bndj panątwa; podczas togo do
wiedz .4 się, że postawioną jest kandydatura p r t  
zydeuta sąok obwodowego w Nowypi Sączu pana 
Leonarda Jarosza. Gdy na swoje zapytanie otrzy
mał z Nowego Sącza potwierdzającą odpowiedź 
oświadczył wobec kilku obywatel,, i i  jako kontr
kandydat przeciw p. Jaroszowi występować nie 
będzie i zawiadomił telegraficznie prezesa n i j  
powiatowej w Nowym Sączu dr. ^Gustawa Raine
ra. że kandydaturę swoją cofa.

W  dniu 26 maja b. r. czyli w drugi armark, 
przybył ponownie p. Pławicki aa Limanowy i 
rozpoczął wbrew poprzedniemu oświadczenia Agi
tować na swoją rękę, — gromadził Ind pt> szyn- 
kowniach, a z inteligencji kogo spotkał u p e 
wniał, ze prezydent Jarosz zrzekł się kandydatu
ry, i że na wyraźne jego uświadczenie, przybył 
dc Limanowy celem postawienia i popierani, swej 
kandydatury.

SkoDstatowanem zoatało, że prezydent p. Ja 
rosz nip zrzekł się Kandydatury, a tem san om 
że wieść, rozsiewane pomiędzy wyborców prze: 
p. Pławickiego pozbawione są wszsJk>ej fodśtor 
wy. Cała ta akcja wyborcza p. Pławickiego, to
kiem. środkami prowadzona, obudzą tutaj wśrdć 
inteligencji wrażenie bardzo przykre, a lud de
moralizuje.

Dnia 25 odbyło się w C i e s  z a  c o  w ie , pod 
przewodnictwem ks. Wł. S a p i e h y ,  zebranie 
wyborców, na którem przemawiał kandydat ks. 
J. C z a r t o r y s k i .  Było przeszło 70 wyborców. 

na‘ abyt pefchym wózka SsęirWWR^nie^Przraaówieije ks Czartoryskiego bar łzo ditbrze
przyjęto; stawiano różne interpelacje, na które 
kandydat wyczerpująco odpowiedział.

Nazajutrz odbyło się w Jarosławiu posiedzenie 
komitetu przedwyborczego, na którem byli obe
cnymi: ks. Czartoryski i wielu wyborców; W y
ka. Czartoryskiego zapewniony.

Właśnie dowiadujemy się z dobrego źródła, że 
p, Anatol W a c h n i a n . n ,  który już pierwej był 
wystąpił z komitetu centralnego rady ruskiej i 
banaydowal na własną rękę, oświadczył, że kan
dydaturę; swoją w okręgu Jarosław-Oieszanów cu- 
fnie w uznaniu tylokrotnie udowodnionej życzli
wości księcia Czartoryskiego dis. ruskiej narodu* 
wości.

W okręgu Żółkiew-SoW Rawa jest t r z e c h  
k a n d y d a t ó w  r u s k i c h :  hofrat K o w a l s k i ,  
radca namiestnictwa D e c y k . e w i c z  i profesor 
Anatol W a c h n i a n i n .  Byłoby wielce pożą- 
danem, aby Rusini narodowcy i Polacy głosy 
swe połączyli i oddali p. Wachnianinowi, jako 
Rusinowi n i e z a w i s ł e m u .  Kraj zyskałby do

GJosy rosyjskie o wydalaniu Polakow

W dobie ciężkieh krzywd i obelg, jakich Pp- 
lacy wciąż doznają od nieprzyj,acłół swuict, ob?- 
w.ązidem jest obywatewim  nadawać .m .af p o 
większy rozgłos, już to w colb zapobieżenia ich. 
następstwom, już też celem zapoznania -opinii 
publicznej w .Europie z prześladowaniem żywiołu 
polskie^*, przypominającem wieki ciemnoty i po 
nnregc fanatyzmu.

Wypędzenie z P rus 30.000 ludzi za to jedy
nie, ie  «ą pochodzenia, ho wjton z nich
Polakami nawet d /ć  praestało, pragnom niska 
hańbę njwihawy U l '  sUleci* *)■ .y.rf* toż 
ono należy vĘ a  p  p m w  M graiń^nej
jako akt eksterminacyjnej polityki.

Bliżej na* jednak ojąchoiką głosy prąpy rosyj
skiej o lej nieszczęsnej sprawie. Otóż z pewnpm 
zadowoleniem zaznaczać wypąds, iż w całej p ra
sie rosyjskiej, z wyjątkiem ma się rozumieć tor 
I ich pism jak Mosk. WicdorH. i Jiijcwuznęn. 
na widok pruskiego gwałtu, objawia «ię głoa 
sumienia, kfcóry nie może wtórować tomu, Ctogf) 
uczciwość, moralność i ludzkość pucjhwadić nie 
może.

łiu ss iij  Kuryer nie che oceniać rozporzą 
dzenia pruskiego m inisterstw a, wykonywanego 
z nieubłaganą sutowpśoją z . stanowiaka obrażo
nego narodowego uczucia rosyjskiego lecz z pun
ktu ogólnie ludzkiego.

Zawsze poruszało nos dc głębi — powiada — 
lekceważenie między-narodowej sprawiedliwości 
i prawa, pod którego skrzydła uciekują się 
Lnieresa osób, zmoszonyeh * jatiegofcelwieŁ
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Telegram poszedł. Franek rad z siebie. Jakieś 

wesołe myśli i komomacye suują się po jege 
głowie, gdyż się uśmiecha, rozmawia ze sobą 
i potrąca przechodniów, idąc szybko.

Wrócił do kawiarni zmęczony. Przy stoliku 
obok rysownik., zastał Kazimierza. Rozmowa to
czyła eię o sztuce. Zumbusch kaeał mu zmodelo- 
wa.; głowę z antyku. Gdy ją Kazimierz skoń
czył, uśmiechnął się i powiedział „zostań". W dwa 
tygodnie później aa! mu pracę w ornamentyce 
tea tru ; zarabia sto blaUnc miesięcznie, oprócz 
tego Icd. wielkie dzieło pod okiem mib rzf

— A cóż miałem w nędznym Krakowie? pra
ce moje odpychano, umierałem z głodu — za
kończył gniewnie.

— Zapominasz, żeś się H e a y ł  w Krakowie i 
widocznie n a u c z y ł e ś  się czegoś — odpowia
da rynownik

—  Uczyłem się . . .  lef*z sam.
—  W  nauce tn d a o  się wyręczyć, jak daw

niej v  wojsku zastępcą.
— Zatelegrafowałem w imieniu twojem na 

Łobzowską — szepnął Franek.
— Tak? dziękuję c i; lecz czyż podobna przez 

dwa lata codzień pisywać listy, lub telegrafować.
— Aż przez o w a  lata?
— Jakto? nie wiesz? Umówiliśmy się, ie  w 

tym samym dniu, w którym cisbie z nią pozna
łam , za dwa law. ośmnastogo maja, spotkamy 
Bię rano O Sróćmej na p'aotach. Ona w tej sa
mej sukience, ja  w tyto samym kapeluszu.

— Dwa lata — powtarza Franek cicho.
— Widzisz: mam czas.
— Zostać wielkim.
— Kochać się i parę tuzinów listów wypisać. 

Przyjdź jutro do pracowni, pokażę ci mój pro
jekt i zaczętą pracę.

— Dwa lata — powtarza w myśli F ran ek , 
wracając z przyjacielem do domu.

— Ńłuchajno Michał I— odzywa się g łośne.— 
Po dwóch latach ciężkiej pracy będzie co ze 
mL'»?

— Nie widziałem płótna, któreś przywiózł — 
odpowiada spokojnie Michał — lecz nrasa i wy
trwałość dużo mogą.

— Z n a d z w y c z a j n e j  miernoty, mogą zro
bić z w y c z a j n ą .

— Oóżeś chciał? w dwudziestym czwartym 
roku uyć Bataelem , Matejką , Munkaczym ? Uo 
ł ciebie będzie, zobaczymy za lat dziesięć.

Franek szydersko się uśmiecha.
— Za lat dziesięć będę starym, zdenerwowa

nym niedołęgą.
M ich a ł śmieje się g ło śn o .
Nazajutrz rano Frauek tozwiji płótno. Nie 

widział go dwa dni. Wylaserowany portret do 
bre robi wrażenie, farby pud wpływem laserun
ku nie zmatowały, barwy się ułożyły do pewnej har
monii. Uśmiecha się , przymocowuje obraz do 
ściany i budzi Michała.

Poważny rysownik wstaje powoli, ubiera się i 
nareszcie staje przed obrazem.

- 1- Rysować jeszcze nic umiesz, ale się nau
czysz. Wiesz co Franek, poślij to płótno na wy
stawę do Eunstvereinu.

— Przy, mą ?
— Z największą pewnuścią. Jest wdzięk, siła 

ekspresvi i idealizm w dobrym gatunku.
— Nie mogę wydawać pieniędzy aa ramv.
— Mam kredyt, będziesz spłacał przez rok.
Frankowi podoba się projuki, namyśla się,

Nareszcie utajony wstyd zwycięża. Nie 
chce pokazywać portretu Kazimierzowi.

— Niepodubna, niepodobna — szepcze — nie 
kuś m nie; zawcześnie; czekajmy dwa lata. Trze
ba z czemś pojechać do Defregera. Prawda Mi
chał? powiedz sam.

— Czekajmy więc. Może ty masz i racyę: im 
później, tem lepiej! — spojrzał na p łótno: — 
F ranek! nie spodziewałem się. Czy jest to stu- 
dyum ?

— T ak! — odpowiada Franek, siląc się na 
8knmność.

— Dobrze rubisz, że ui-iekasz do Monachium. 
Tu się pracuje, żeby żyć, chleb jest wszysikiem, 
jak zwykle w mieście żydów, tokot i bankierów.

Po herbacie rysownik zabrał bię do pracy aa 
chleb. Franek wybiegł na miasto Wpadł do 
Siadtnarku, obszedł go dokoła i nie tra ;*<: cza
su, pobiegł do Belwederu Tu rozkoszował się 
arcydziełami sztuki, pożerał je wzrokiem, pa
trzał, podpatrywał, uczył się, korzył przed wiel
kością , zazdrościł, upadał na duchu i . . . dźwi
gał się. Zmęczony i smutny, z mocnym bólem 
głuwy wyszedł. Nie był w stanie o nicz°m my- 
oleć: chaos panował w lego umyśle, tylko od czasu 
do czasu, jakby oświecone błyskawicą. stawały 
prz“d nim opromieniohe postacie z widzianych 
obrazów i znikały.

Zaledwo po obiodzic oprzytomniał, wrócił mu 
humor, wprawdzie -łieco dziki, lecz oryginalny, 
zdejmujący rękę melancholii, położoną na gardle 
rysownika.

W piacown> uczniów profesora Zumhuscha za
stali Kazimierza, zajętego modelowaniem. Na twa
rzy jego widać było znużenie, oczy mu świeciły 
gorączkowo, niespokojne ruchy zdradzały roz
drażnione nerwy Czuć było, że pragnie odrazu 
posiąść wszystkie tajemnice sztuki, zapanować 
nad niemi Paliło go pragnienie wielkości i sta

wy. Rozprawiał żyw o, wygłaszając sofizmaty, 
Które raziły przyjaciół.

Franek słuchał zdziwiony, rysownik się uśmie
chał.

— Tyś innemi oczyma patrzał na sztukę w Kra
kowie — odezwał się młody malarz.

— DzLecinno-sentymentalnie, jak studenci ko
chający się w starszych od siebie pannach. de
klamujący na ich cześć wierszydła, a nie śmie
jący się do nich zbliżyć.

— Kochaliśmy ją .... a dziś radzibysm? wy
zyskiwać.

— A o n a! — zawołał Kazimierz — nie 0- 
krada nas z najpiękniejszych dni młodości, nie 
rujnuje nam zdrowia, nie zabiera bezsennych 
nocy ? . . .  Czyż to ja t a k w Krakowie wyglą
dałem ?

— Byłeś spokojniejszy — odpowiedział Fra
nek poważnie.

— B j byłem głupszy i 
czego chcę i dokąd idę.

— I ja wtom — rzekł 
z Frankjem znaleźli się na ulicy: — on pragnie, 
aby śztuka zafundowała mu pałac, nmtresy , Ko
nie i otworzyła drzwi ao salonów zboga.onych 
żydów wiedeńskich.

— Chciałby, aby poczciwa sztuka była jego 
bankierom i odźwiernym —  dokończył Franek i 
rozśmiał się ironicznie. W  tej chwili stanęły mu 
w m yśli: domek na ulicy Łobzowskiej, ocienio
ny krzakami bzu, noc gwiaździsta i smutna dzie
wczyna... Żal ścisnął mu serce.

— O czernie myślisz—odezwał się rysownik.— 
Ozy ma zazdrościsz?

— N ie! — zawołai Franek, — Na biczo
wnika nie wyjdę. Poczciwa sztuka do tych się 
tylko uśmiecha, którzy umieją poświęcić dla niej 
w s z y s t k o !  Niech tylko praca moją darni ty
le , abym mógł żyć bez trobki o jutro; pfa^da? 
Bo i czegóż więcej nam potrzeba? Kawał ttoęśa

leaiwszy. Dziś wiem 

rysow nik, gdy obaj

i szklankę piwa . . .  i . .  . powiedzmy prawdę: 
ładną pracownię.. . •

— Nie będziesz ty miał puwozów, ap kamie
nicy nie wybudujesz.

— Ale mogę być -rczpś1 wy — zawołał z za
pałem Franek i zarumienił s ię ; serce zaczęły mu 
bić. Zamilkł i posmutniał. Przyjacie. uśuspął go 
serdecznie.

— Bogaczami me będziemy.
— Michał! wiesz co — odezwał się wzruszo

ny Franek — jedź ze mna do Monacniuin: fun
duję bilet; będziemy razem mieszkać, pracować 
wspólnie i jakoś pęłać biedę.

— D z iśb jm  to ziobił, gdybym tylko mógł— 
odparł smutno rysownik — tocz cóż? tutaj num  
stosunki z illustracyami: znają mnie- Kwfcojrp 
moje roboty na tutejszym targu n_» 4 pewpę u- 
znanie, znajdują pokup

— N o, to pamiętaj, ze gdy pod P^ięgi Ijto- 
fregera skończę obraz, którego prqjąjęt mam w j lo -  
w ie, przyjadziesz zobaczyć go.

— Jeżeli tylko będę miał zt co.
— Alei ją  muszę mieć. Wiesz, że me żartu

ję i gdy pochwycę pędzę), robota idzie, zą aż 
trociny mcą.

Bo&śmisł się Mjchał i ooaj w dobrych humo
rach, pełui wiary w siebie i swą przyszłość, pp- 
szli do Frajer u.

WiHczorem. w uawiarui paryskiej , Kazimierz, 
ująwszy protekcyjnie pod ramię franka, popro
wadził fto ao osobnego btolika

— Jadziesz do M onaciHum ?—odezwałuięeichc.
— J atro
— Powiem ei prawdę, że i ja tu d^go me 

popasam. Wypompuję od Niemeów co u e t o ,  
uciułam trochę grosza i dalej w żwiaL Traeba 
się nam pchać na południe i. zachód.

— Niezawodnie — poświadczył Franek,
— Tu 'ion i a«'-h i Kundmann wszystko u -  

bier1 4 dla aebie.
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powodu opuszczać ojczyzny i szukać losu gdzie
indziej.

Następnie dziennik zapytuje:
Czy w sferze stosunków między - narodowych 

uchodzi za rzecz dozwolony wydalanie podda
nych obcego państwa masami? Jeżeli poszuka
my odpowiedzi w pismach najbardziej objekty- 
wnych, stojących na gruncie tak zwanego aktu
alnego prawa między - narodowego, nic już nie 
mówiąc o grupie idealistów, uważających „spra
wiedliwość" za podstawę wszystkich stosunków 
między-narodowych, — to musimy na powyższe 
pytanie odpowiedzieć przecząco. Stosunki mię
dzy -  narodowe dają każdemu człowiekowi pra
wo szukać zaspokojenia swych potrzeb fizycznych 
i moralnych wszędzie w zakresie ruchu mię- 
dzy-narodowego, byle w zgodzie z prawami. 
Każde państwo, jaxo członek związku między
narodowego , obowiązane jest w drodze pra 
wodawczej i administracyjnej rozciągać w gra
nicach swego teiytoryum opiekę nad każdym, 
bez względu na to jakiego państwa jest podda
nym. O ryczałtowem wypędzaniu cudzoziem
ców z gianic państwa mowy być nie może 
w naszych czasach. W takim duchu przema
wia Martena, uczony znawca prawa narodów, 
którego nikt zaiste nie obwini o bujanie w 
obłokach.

Daiej dzienn K przytacza wyrazy Heftera, we
dług którego prawo przenoszenia się jednostek 
z kraju do kraju jest ich prawem nieśmiertel- 
nem, a cała ziemia wspólną ojczyzną wszystkich 
ludzi — i nareszcie cytuje następne wyrazy wspo
mnianego pc wyżej Martensa:

„Każde państwo z mocy swojej niepodległości 
ma niewątpliwe prawo określać warunki, pod któ- 
remi pozwala cudzoziemcom zamieszkiwać w jego 
posiadłościach. Pod tym względem autonomią 
władzy miejscowej ograniczają tylko następujące 
wymagania stosunków międzynarodowych: aże
by me uznawano cudzoziemców za wyjętych 
z pod praw a, a także nie wyganiano ich hur
mem z kraju. Chwycenie się przez państwo po
dobnych środków równałoby się usunięciu od 
udziału w stosunkach międzynarodowych i sta
nięciu po za ich obrębem. (M a^ens: „Wspołcze 
sne prawo międzynarodowe ludów ucywilizowa
nych", t. I, str. 8 8 2 -8 3 3 )“ .

Gdy tak rozumuje Busskij Kuryer ze stanowi
ska cywilizacyjnego, inny dziennik w Moskwie 
wydawany przez profesorów uniwersytetu p. t.: 
Busk. Wiedomosti zamieszcza bardzo ciekawy i 
ważny artykuł, gdyż zapowiada Niemcom nagro
dę za ich rozporządzenie przeciw wychodźcom 
polskim w Prusach.

„Przypuściwszy nawet, powiadają Bussk. W ie 
domosti, że pobyt w Prusach trzydziestu tysięcy 
Polaków rosyjskich rzeczywiście sprawiałby nie
jakie niedogodności z punktu widzenia germani- 
zacyi i kultury pruskiej, to przecież w każdym 
u z i rzęd pruski nie powinienby zapominać, że 
i rosyjskie też interssa cierpieć mogą na olbrzy
miej masie Niemców, zalewających naszą Polskę 
i Kraj południowo-zachodni, zwłaszcza, że jedno
stek tych liczymy nie na dziesiątki, lecz na setki 
tysięcy, wielce niebezpiecznych nie tylko pod 
względem współzawodnictwa z naszymi fabrykan- 
Um kupcami, rolnikami i rękodzielnikami, ale 
też i pod względem politycznym na przypadek, 
gdyby stosunki nasze z sąsiadami najbliższymi 
uledz miały zmianie. Nie należymy bj najmniej 
do obozu prześladowców żysiołu niemieckiego i 
w żadnym wypadku me chcielibyśmy odwoływać 
się do interwencyi rządu w widokach poskromie
nia mieszkających wśród nas poddanych cesar
stwa niemieckiego. Ale sądźmy, że jeżeli rząd 

ruski uważa za rodzaj niebezpieczeństwa dla mi
lionów swoich poddanych 30.000 obywateli pań
stwa rosyjnkiego, wśród nich osiadłych, i uważa 
Bobie za obowiązek przedsiębrać przeciwko nim 
środki represyjne, to nawzajem o wiele więcej 
niepokoićby się powinna Bosy a o swoje prowin- 
cye zachodnie, w których się zgromadziły całe 
setki tysięcy obcokrajowców, żyjących zupełnie 
oddzielnie, korzystających z opieki prawa rosyj
skiego i utrzymujących stały związek ze swoim, 
tuż obok położonym Yaterlandem. Zapobiegamy 
zwykle najstaranniej, ażeby żywioł żydowski nie 
podnosił się po za pewien odsetek w reprezen
tacjach samorządu miejskiego i uie rozpływał się 
po za granice stałego swego osiedlenia; więc dla

— Jedna* i przy nich można się pożywić.
— Ale nie najeść — odparł z namiętnością 

Kazimierz.
—  Ty bobyś zaraz chciał jeść całą łyżką.
— D o t ą d  mam już tej nędzy — pokazuje 

palcem aa szyję. — Proszę cię, rozpatrz się w 
stosunkach monachijskiej rzeZby i napisz mi.

— Dobrze.
— Cóż Anielka, dawno ją widziałeś?
Franek się lekko zarumienił.
— Byłem tam w wilią odjazdu. Tęskni i ko

cha cię.
— Ładna dziewczyna, dobra i gdyby tak....
— Pieniędzy więcej — dodaje Franek.
— Mniejsza, bo ja je będę m iał, ale gdyby 

jakie takie nazwisao, stosunki rodzinne, więcej 
szyku elegancyi, więcej tego światowego obycia... 
rozumiesz mnie....

—  Rozumiem
— Żeby ją można było pokazać ludziom, po

chwalić się nią w aalcnie.
— Bozamiem.
— Ale cóż!
— Co?
— N o, nic, ładna i dobra, bo i cóż temu 

winna....
— Że musi być szwaczką — kończy Franek.
— Niezawodnie. Patrz, wolny bilard , zróbmy 

partyę ksramboli do sześćdziesięciu.
Wybrali kije, zbliżył się do nioh Michał i roz

poczęła się wesoła gawędka przerywana odgło
sem uderzających się bil.

Nazajutrz rano, Franek pobiegł do Belwede 
ru. Zrobił toż samo i trzeciego dnia. Nuda po
woli opanowywała go, gwar uliczny męczył. Me
lancholia i na |ego gardle zaczynała kłaść swą 
„łapę", gorączka pracy ezarnała mu nerwy.

Żapakjwał rzeczy, uściskał M chała i na Salc- 
burg, rozkoszując się przez drogę piękuemi Wi
dokami , dotarł do Monachium.

,(C. d. u.)

czegobyćmy nie mieli ograniczyć liczby i praw 
poddanych zagranicznych w guberniach naszych 
zachodnich, nie dopuszczając ich nigdzie do prze
wagi liczebnej po nad pewną normę i protegując 
wobec ich współzawodnictwa interesa ludnośei 
miejscowe ruskiej i polskiej. Przekonani jesteś
my, że dość byłoby okazać gotowość do przyję
cia środków podobnych, aby rząd pruski stał się 
nieco więcej ludzkim i sprawiedliwym względem 
poddanych rosyjskich, z którymi jak dotąd, nie 
potrzebuje soDie robić zbyt wielkiej ceremonii. 
W każdym razie, konkluduje dziennik moskiew
ski, takt wyprawienia z granic Prus całej masy 
poddanych rosyjskich, nie może nie obchodzić 
społeczeństwa rosyjskiego; byłoby bardzo pożą- 
danem, ażeby zdarzenie to dało powód do nale
żytego wyjaśnienia urzędowego, w któremby po
stępek rządu pruskiego znalazł uzasadnienie wy
starczające — po za obrębem bezsensownej (nie- 
lepoj) jego T3cyi co do rzekomego niebezpieczeń
stwa, grożącego cywilizacji pruskiej".

Nauka, dana Niemcom, nie powinna pójść w las, 
jeżeli nie ze względów moralnej i idealnej natu
ry, to przez wzgląd na niemiecki interes.

Zjazd Towarzystwa nauczycieli szkól 
średnich.

u .
Drugie z kolei posiedzenie rozpoczęło się po 

dwugodzinnej przerwie o godz. 4 po południu, 
trwało do 7 i zajmowało się głównie reformą 
szkół realnych. Beferentami byli prof. D z i w i ń -  
s k i (ze Lwowa) i B o 11 e r (z Krakowa). Obaj 
przeczytali, wśród natężonej uwagi zgromadzo
nych , sprawozdania o stanie szkół realnych w 
k ra ju , obaj zaznaczyli nagły i bez przerwy nie
mal do tego czasu trwający upadek takowych, 
a prof. Rotter podał nadto daty statystyczne, 
świadczące wymownie o opłakanych stosunkach 
tych zakładów w Galicji. Podczas gdy w Mora- 
wii na 20 gimnazyów znajduje się 16 szkół real
nych, w Austryi dolnej obok 22 gimnazyalnych 
zakładów istnieje 17 realnych, a w Czechach na 
50 girnn. przypadają 22 szkoły realne, są u Jias 
w Galicyi 4 szkoły realne na 25 zakładów gimna
zyalnych. Zważywszy to wszystko domagali się 
referenci, aby, zanim Sejm, do którego ustawo
dawstwo dla szkół realnych należy, sprawę tę 
załatwi, do galicyjskich zakładów realnych wpro
wadzić plan normalny, istniejący już w całej Au
stryi, 7 dołączeniem jednak języka niemieckiego, 
jako osobnego przedmiotu naukowego.

Po odczytaniu referatów zabrał pierwszy głos 
prof. B o b r z y ń s k i  i popierając wnioski prof. 
B o t t e r a  zwrócił uwagę zgromadzonych na oko
liczność, ze i szkoły gimnazyalne mogą także 
przygotowywać do nauk technicznych, jakoż ma
my techników zdolnych, którzy pokończyli gimna
zja a nie szkoły realne. W końcu mniema, że 
wypadałoby się zająć fachowemi szkołami prze- 
mysłowemi. Rozwijając myśi tę dalej, żądał prof. 
S o k o ł o w s k i  zaprowadzenia szkół przemysło
wych tam , gdzie istniejące dotąd szkoły realne 
upadają. Motywował zaś wniosek swój tom , że 
kraj nasz, nie mający żadnego prawie przemysłu, 
potrzebuje nie tyle techników, co wykształconych 
rękodzielników, i jeżeli dziś młodzież nasza gar
nie się tłumnie do szkół gimnazyalnych porzu
cając realne, to dzieje się to dlat«go, r>e technicy 
w kraju zajęcia nie znajdują.

Wniosek ten nie doznał przychylnego przyję
cia. Powstali przeciw niemu prof. G e d r o j ć ,  
B r y k  (z Jarosławia) i G e r m a n .  Pierwszy bro
niąc szkół realnych proponował zmiany w in- 
strukcyi dla matematyki, drugi żądał wprowadze
nia do szkół realnych języka angielskiego i fran
cuskiego jako przedmiotów obowiązkowych, Ger
man nareszcie, polemizując z S o k o ł o w s k i m ,  
starał się dowieść, że każdy technik ukończony 
znajduje dostateczne utrzymanie w kraju.

Z innego stanowiska pojmował tę kwestyę prof. 
Ż u 1 i ń s k iŁ który przyc&czaiąc naprzykład real
ną szkołę warszawską domagał się zaprowadzenia 
jednej szkoły średniej, przygotowującej do poli
techniki, zarówno jak i do nauk uniwersyteckich. 
W tym samym duchu przemawiał także prof. 
B o b r z y ń s k j .  Wywołało to replikę ze strony 
G e r m a n a  i B r y k a ;  pierwszy oświadczył się 
przeciw „idealnym formacyom szkół w przyszło
ści," drugi odpierał zarzuty Bobrzyńskiego, a po 
części i S ę d z i m i r a ,  który zauważył słusznie 
zupełnie, że wprowadzenie kilku języków nowo
żytnych do szkół realnych pociągnęłoby za sobą 
zmniejszen-e godzin dla przedmiotów techni
cznych. Po przemówieniu referentów przyjęto 
wniosek „Koła" krakowskiego i rezolucyę S o k o 
ł o w s k i e g o  w zmienionej formie: poleca się 
Wydziałowi Tow, aby się zajął sprawą szkół 
przemysłowych i rezultat badań swoich w tym 
kii runku przedłożył przyszłemu zgromadzeniu.

Z kolei przedstawił dr. S a m o l a w i c z  wnio
ski w sprawie nowej instrukcyi gimnazyalnej. 
Szan. referent, który poprzednio już ogłosił w 
Muzeum  kilka cennych uwag pod tym względem 
starał się wykazać przedewszystkiem, o ile instru- 
keya nowa nie odpowiada potrzebom naszych 
szkół gimnazyalnych. Referat cały, nacechowany 
gruntowną znajomością przedmiotu, zawierał tra
fne spostrzeżenia pod względem pedagogicznym i 
dydaktycznym, odkrywał błędy instrukcyi gimn., 
która może być dobrą dla szkól n:emieckich, ale u 
nas w całości zastosować się n.e da i żądał zmian 
odpowiadających właściwościom gimnazyów kra
jowych.

Po krótuiej dyskusyi, w której brali udział prof. 
S ę d z i m i r  i P o l a k ,  przyjęto jednomyślnie 
wnioski dr. S a m o 1 e w i t z a, poczem przewo
dniczący posiedzenie odroczył do dnia następnego.

Przegląd polityczny.

J s ira kó w , 29 maja

Pozawc7,oraj wręczono p. Janowi Naumowiczo 
wi wyrok Gongrejationis de propaganda fide na 
znaną jego apelacyę. Kurya wymaga, aby p. Nau- 
mowicz wyrzekł się wyrażonych w apelacyi zasad, 
i przyjął w całości załączoną przy wyroku confes- 
sionem fidei. W razie wykonania rozkazu kuryi 
p. Naum. ma odbyć rekolekcję, poczem ma zło
żyć dowody wierności dla kościoła rzymsko-ka
tolickiego w celu otrzymania duszpasterstwa. —

W pizeciwnym razie zatwierdzonem zostanie wy
kluczenie z kościoła, a parafia zostanie mu ode
braną. P. Naumowicz ma miesiąc czasu do na
mysłu.

Jak wczorajszy telegram doniósł, w ściślejszych 
wyborach z gmin wiejskich Dolnej Austryi zwy
ciężyła lewica w obu okręgach. Wynik zatem 
pierwszego dnia wyboru jest naotępujący: Na 12 
posłów wybranych (10 w Austryi Dolnej) jest 
7 ze zjednoczonej lewicy, 1 antisem ita, 1 kon
serwatysta, 2 z partyi Lienbachera, i 1 kandydat 
włościańskiego klubu „Mittelstrasse". Lewica zdo
była dwa nowe krzesła, straciła jedno dawne, 
przybył jej zatem 1 głos. Pociecna to nie wiel
ka, wobec niewątpliwie gorszego dla lew;cy wy
niku, jakiego w Czechach i na Morawach ocze
kiwać należy. Zresztą słuszną uwagę czyni Pres- 
se, że rządowi jest to zupełnie obojętnem, czy 
antisemita Fuernkranz, czy też „liberalny" Schue- 
rer głosuje przeciw budżetowi.

Wczoraj zaś wybierały gminy wiejskie w Au
stryi Górnej, Tyrolu, Vorarlbergu i Krainie — 
razem 22 pcslów. Według dotychczasowych do
niesień niewątpliwe jest zwycięstwo w Krainie 
kandydatów n .rodowych, w innych trzech pro- 
wincyach konserwatystów. Zjednoczona lewica 
nie stawiała tam żadnych kandydatów , tak że 
przeciw konserwatywnym stają tam tylko kandy
daci stowarzyszenia włościańskiego Bauernverein, 
zajmującego politycznie uiezdeklarowane a pod 
względem sccyalno-ekonomicznym agrarne stano
wisko.

W S t a n o w c a c h  na pograniczu Serbii i Al 
banii odbyło się przed tygodniem zgromadzenie 
Arnautów, na które przybyli wszyscy ich naczel
nicy. Uchwalono wysłać deputacyą do sułtana 
z prośbą o wydanie rozkazów do w y p ę d z e 
n i a  w o j s k  a u s t r y a c k i c h  z B o ś n i i  i 
H e r c e g o w i n y .  Do deputacyi wybrano Sulej- 
mana Alisę z Djakowaru i naczelnika Malisorów 
Aliagę Aszypszaja Równocześnie postanowiono 
opierać się wszelkiemi siłami pochodowi wojsk 
austryackich do Saloniki.

Umiarkowane dzienniki paryskie potępiają je- 
dnozgodnie r e w o l u c y j n ą  m a n i f e s t a c y ę ,  
której widownią był cmentarz Pere-Lachaise. 
Journal des Debats nie może pojąć, dlaczego 
rząd nie pozwolił na rozwinięcie sztandarów re
wolucyjnych w niedzielę Zielonych Św iątek, a 
cofnął ten zakaz w Poniedziałek.

Temps poświęca ostatnim wypadkom artykuł 
wstępny, zaczynający się, jak następuje: „Można 
się było spodziewać, że wielkie imię W i k t o r a  
H u g o  wywrze zbawienny wpływ, i że jedność 
i spokój będa panowały w tym tygodniu, który 
cała Francya i świat cały przeznaczają na jego 
pogrzebową uroczystość; można się było zwłasz
cza spodziewać, że zapanuje przez ton czas za
wieszenie broni ze strony ułaskawionych, na któ
rych korzyść on tak często przemawiał i których 
powrotu tak gorąco pragnął. A jednak właśnie 
komuniści, którym dozwolono uróść znowu w po
tęgę, rozpoczęli wczoraj szereg dni rewolucyjnych 
Zbliżają się smutne dla na* chwile, które można 
jednak oddalić, jeżeli rząd zachowa się konse
kwentnie i energicznie, i jeżeli znajdzie w Izbie 
poparcie i zachętę."

Cri du peuple wyszydza chwiejne zachowanie 
się władz i w patetycznym artykule głosi tryumf 
czerwonego sztandaru. „Wobec trupów, które za
legły cmentarz, rząd i policja musiały ustąpić. 
Ajenci napiętnowani krwią, ustąpili w przera
żeniu".

Le Badical nie przypuszcza, by członkowie 
dzisiejszego gabinetu wydawali z własnego na
tchnienia rozkazy, które pozbawiają rząd republi
kański sympatyi mas ludowych. Dziennik ten do
chodzi do wniosku, że dzisiejszymi ministrami 
kierują ich zausznicy, którzy zdradzając rzecz po
spolitą pracują na korzyść reakcyi.

Dzienniki rosyjskie zajęte są jeszcze dyskusyą 
nad kwestyą afgańską, która jednak powoli ustę
puje miejsca dla k w e s t y i  b a ł k a ń s k i e j ,  a 
raczej w s c h o d n i e j ,  występującej w mglistych 
konturach. Od tych mniej więcej stów roz
poczynają się uwagi Howojc Wremia nad ar
tykułem Petersburskich Wiedomosti-. „Na Bał
kańskim półwyspie uwiły sobie gniazdo najróżno
rodniejsze agitacye, począwszy od katolickiej aż 
do fanaryockich, od kosmopolitycznych aż do cia
sno narodowościowych, a wszystkie te agitacye 
prze. latając się ze sobą, wytwarzają takie poło
żenie, że z lada Dagaieli nie omieszkają wywią
zać się p o w a ż n e  k o m p l i k a c j e .  Między in- 
nemi i w Bulgaryi wytworzyło się także pewne 
rozdwojenie, o którem tak piszą Petersb. Wied.:

„Są właściwie dwie Bulgarye — jedna rosyj
ska, odpowiadająca rosyjsko-sławiańskim żywotnym 
interesom, która urzeczywistniła się tylko w ma
rzeniach najlepszych Bosyan; druga rzeczywista, 
jest dziecięciem dyplomacyi europejskiej, niepra
wym płodem angielskiego straszenia i naszej nie
pojętej bojaźliwości. Bulgarya rosyjska jest jedna 
nierozdzielna po obu stronach Bałkanów, w ści
słych etnograficznych granicach z samowładnym 
księciem z rosyjskiego cesarskiego domu. Te ozna
ki i warunki są nierozerwalnie między sobą zwią
zane i nie dałyby się urzeczywistnić oddzielnie. 
Jak tylko Bulgaryę rozdrobnili, nie przystało już 
rosyjskiemu wielkiemu księciu zasiąść na tronie 
bułgarskim dlatego, że byłoby to wytworzeniem 
i dla Pulgaryi i dla Rosyi nieprzeliczonych tru
dności i komplikacyj w niedalekiej przyszłości. 
Jak tylko tron bułgarski został zaofiarowany za
granicznemu księciu, względy wysokiej wagi zale
ciły konieczność zabezpieczeń.- Bulgaryi konsty
tucją. Ta ostatnia mogłaby być lepiej opracowa 
ną, ale samowładny ll-ttenberg nadawałby się 
dla młodego sławuńskiego państwa mniej jeszcze 
od najgorszej konstytucyi, Rosya była tylko or
ganem wykonawczym swojej własnej słabości i 
europejskiej chytrości. Obwiniać ją Bułgarzy mo
gą tylko bardzo warunkowo, a lepiej jeszcze uczy 
nią, jeśli wcale obwiniać jej nie będą."

Nowoje W remia  przynosząc wiadomość o roz
kazie królewskim, u w a l n i a j ą c y m  z u p e ł n i e  
B i s t i c z a , na podstawie inforuiacyj otrzyma
nych z zagranicy, powiada, że dekret królewski 
należy uważać za odpowiedź na postępowanie 
Bisticza, podczas jego ostatniego pobytu w Rosyi.

M omingpost bardzo niechętnie odzywa się o 
zamierzonem przez rząd rosyjski o g ł o s z e n i u

d o k u m e n t ó w ,  odnoszących się do sporu z 
Anglią i stara się dowieść, że taki krok ze strony 
Rosyi utrudniłby pomyślne przeprowadzenie Hkła- 
dów. Obustronne niedowierzanie trwa jeszcze jak 
widać ciągle. E j u b  C h a n ,  którego na życzenie 
Anglii uwięziono w Teheranie, dotychczas nie 
został wypuszczonym na wolność. Orszak jego, 
złożony z 200 ludzi, rozbrojono, a on sam znaj- 
duje się pod strażą czterech kompanij piechoty 
Ubezwładnienie Ejuba, którego Rosya chciała 
wysunąć naprzód jako rywala Abdurrhanu&un, 
jest jednym z rzadkich sukcesów dyplomacyi an
gielskiej w Azyi.

Wiadomości nadchodzące z Egiptu świadczą o 
popłochu, jaki wywołało ustąpienie wojsk angiel
skich z niektórych stanowisk w S u d a n i e .  — 
Z początkiem przeszłego tygodnia rozpoczęły od
wrót wojska mudira Dongoli; wyprzedziły je tłu
my ludności, która w liczbie 1100 osób opuściła 
miasto. Oprócz okrętów, wiozących wojsko, odpły
nie z Suakimu do Aieksandryi 30 statków towa
rowych, które zabiorą materyał przeznaczony 
pierwotnie na budowę kolei żelaznej do Berberu. 
Dywizya piechoty angielskiej pozostawiona w 
Suakimie, będzie musiała nie raz jeszcze staczać 
boje z Arabami, których zuchwałość z każdym 
dniem wzrasta. Ostatuia potyczka odbyła się w 
niedz:elę 24 b. m. Pancerny pociąg, przebywa
jąc krótką przestrzeń świeżo wybudowanej kolei, 
napotkał aa drodze Arabów, zrjętych zdejmowa
niem szyn. Strzały Anglików nie dozwoliły im 
dokończyć tego zajęcia; być jednak może, że lo
komotywa angielska po raz ostatni odbywała tę 
drogę. Wobec tylu przeciwności położenie niel' 
cznej załogi angielskiej nie będzie do pozazdro
szczenia. Ani Turcya, ani Włochy nie objawiły 
gotowości zastąpienia Anglików w Sudanie, bo 
Polit. Cor. donoszą z Rzymu, że rząd włoski nie 
może się odważyć na zajęcie Sudanu, a tem mniej 
na obsadzenie Kassali, gdyż wymagałoby to wy
słania znacznej siły zbrojnej do Afryki, a skar
bowi włoskiemu przyczyniłoby ciężarów, nie za
pewniając mu niezawodnych korzyści. Opinia pu
bliczna nie jest usposobioną korzystnie dla tak 
zuchwałych przedsięwzięć i dlatego na wszelkie 
nawet poufne zapytania Anglii, musiałby rząd 
odpowiedzieć, że nie może do niczego się zobo
wiązywać, nie zasięgnąwszy zdania parlamentu.

Sprawy m iejskie.

(Posiedzenie Bady miejskiej z dnia 28 maja 
1885 r.)

Przewodniczy prezydent miasta dr. S z l a c h -  
t o w s k i .  Sekretarz przydyum odczytuje nadesła
ne do Bady pisma, między innemi podziękowa
nie gieeko-katolickiego księdza B o r s u k a  za 
subwencyę. uchwaloną mu jeszcze podczas roz
praw budżetowych, w kwocie 300 złr. rocznie 
jako zarządzającemu grecko-katolickim kościołem 
w Krakowie. Ks. Borsuk widzi w czynie tym do
wód uznania jego dążeń do utrzymania brater
skich stosunków między obu wyznaniami.

B. m. JE. K o p f f  prosi pisemuib o trzymie
sięczny urlop, który Bada uchwala.

Jako wniosek naglący po uchwaleniu nagłości 
d ;r. budu wnictwa N i e d z i a ł k c  w s k i  imieniem 
sekcyi ekonomicznej prosi o uchwalenie kredytu 
w kwocie 2618 złr. 78 ct. na naprawę a częścio- 
wu przerobienie asfaltowych chodników. Nad przed
miotem tym wywiązaje się obszerna dyskusya, 
w której zabierają głos r. m. F. J a k u b o w s k i ,  
dr. W a r s c h a u e r ,  dr. J o r d a n ,  C h r z a 
n o w s k i ,  K i e s z k o w s k i  i wiceprezydent dr. 
F r i e d l e i n ,  omawiając braki naszych asfaltów. 
Ostatecznie wniosek Rada uchwala.

Również imieniem sekcyi ekonomicznej wnosi 
p. Niedziałkowski, przedstawiając przygotowaue 
plany, o uchwalenie kredytu na budowę trzech 
miejsc ustępowych na plantacjach, mianowicie 
w okolicy ogrodu 00 . Franciszkanów, pomiędzy 
ulicami Sławkowską a Mikołajską i przy ulicy 
św. Gertrudy. Koszta budowy jednego kiosku ta
kiego obliczono na 580 złr. Po umotywowaniu 
Rada uchwala ten wniosek jak i następny, który 
brzm i:

Uchwałę Rady m. z 27 listopada 1B84 r. w 
sprawie odstąpienia dyrekcyi poczt i telegrafów 
w Galicyi gruntu miejskiego, położonego przy 
ulicy Wielopole i Kolejowej na tak zwanem „Ko- 
tłowem" utrzymuje się w mocy obowiązującej do 
końca marca 1886 r.

Z porządku dziennego r. m. F. J a k u b o w 
s k i  miał odpowiedzieć na wniesioną na poprze- 
dniem posiedzeniu intbrpelacyę r. m. Z i e l e 
n i e w s k i e g o  w sprawie gazowej, jednak z po
wodu nieobecności interpelanta odpowiedź odkła
da do następnego posiedzenia.

Imieniem komisyi gazowej, po przedstawieniu 
rzeczy przedstaw1, referent, aby Rada nad proś
bą Tow. Dessauskiego o wydanie kaucyi 8000 
złr. przeszła do porządku dziennego, gdyż kau- 
cya ta musi jeszcze pozostać w depozycie miasta 
na zabezpieczenie obowiązków, zaciągniętych wzglę
dem gminy przez Tow. Dessauskie. Rada wnio 
sek uchwala.

Imieniem tejże komisyi przedkłada referent od
powiedź na propozycyę p. Giilchera z Biały oświe
tlania miasta elektrycznością. Ze względu, i i  na
desłany komisyi kosztorys jest niedokładny, lecz 
przybliżony tylko, bo w obliczonych na 75.000 
złr. kosztach brak wielu ważnych pozycyj, jak 
np. maszyny parowej, mniej więcej do 30.1)1)0 zł. 
mogącej kosztować, że wreszcie proponujący to 
oświetlenie nie wskazuje żadnego miasta oświe
tlonego już elektrycznością, lecz tylko fabryki i 
zakłady przemysłowe — referent znajduje, iż 
Kraków jako miasto ubogie próbuych oświetlań 
elektrycznością zarządzać nie może, gdyż byłyby 
one za kosztowne.

R. m. dr. W e i g e l  sądzi, iż byłoby właści- 
wem, aby niektórzy członkowie komisyi gazowej 
udali się do Biały dla zwiedzenia na miejscu ca
łego systemu elektrycznego oświetlenia. Jest zda
nia, że gdyby nawet 100.000 a nie 75.000 złr. 
miało ono kosztować, zawsze to jeszcze nie 400 
tysięcy, które wydać ma missto na zakład gazo
wy. Mówca stawia wniosek: Prosić prezyden
ta, aby wraz z sprawozdawcą, r. m. Domańskim, 
jako fachowym i dyrektorem budownictwa, udali 
się do Biały, celem zwiedzenia nrządzeń elektry
cznego oświetlenia.

R. m. M a c h a ł s k i  utrzymuje, iż dla zoba
czenia tego, co się da widzieć w Biały, wystar

czy pójść na Podgórze do zakładów p. Barucba, 
oświetlanych elektrycznością.

R. m. R o m a n o w i c z .  Uwaga pana radcy 
Machulskiego nie osłabia wcale wniosku p. Wei
gla, bo tu nie idzie wcale o zobaczenie elektry
cznego światła, lecz o zbadanie systemu oświe
tlenia Giilchera; trzeba więc jechać do Biały a 
nie na spacer do Podgórza. Należy przytein za
żądać odpowiedzi co do tych punktów, na które 
w ofercie odpowiedzi tej nie ma. Nie można po
mijać sposobności zbadania tej tyle ważnej spra
wy, abyśmy po paru latach nie żałowali, że od
rzuciliśmy ofertę Giilchera. nie rozpatrzywszy się 
w niej dostatecznie. Z tych względów popieram 
wniosek dr. Weigla.

R. m. D o m a ń s k i  przemawia przeciw wnio
skowi ze względu, iż dotąd jeszcze me ma mia
sta oświetlonego elektrycznością (głosy: Temesz- 
war), nie znajduje więc właściwem, aby Kraków 
miał ubiedz wszystkie inne. Przeciw zwiedzeniu 
Białej przemawiają jeszcze wiceprezydent F r i e 
d l e i n ,  r. m. R o s e n b 1 a 11 i dr. M a j e r .  Dr. 
W e i g e l  jeszcze raz zwraca uwagę, iż goaną 
jest rzeczą zastanowić się i zbadać system. Wiem 
mówi, iż panowie uchwalicie większością co się 
wam podoba, lecz ja sam, jak powrócą delegaci 
i nabiorą przekonania, że system ten mc nie 
wart, Ze nic się nie da zrobić, będę głosował z 
wami. Dlaczego panowie nie chcecie w tej spra
wie tak małe, zrobić koncessyi nie rozumiem.

Po ostatecznem przemówieniu referenta dr. J  a- 
K u b o w s k i o g o ,  sprzeciwiającego się wnioskowi 
dr. Weigla, w głosowaniu wniosek ten upada, 
natomiast odpowiedź komisyi co do oświetlenia 
elektrycznego, zatwierdzająeo przyjmuje Rada do 
wiadomości.

R. m. dr K a s  pa r e k  imieniem sekcyi III, 
obszernie motywuje wniosek. Cel«m uwolnienia 
Błoń miejskich od ciążąi-ych na nich według u- 
gody z 1859 roku służebnietw paszeme bydła, 
a mianowicie na rzecz 1) gminy Półwsie Zwie
rzynieckie. 2) klasztoru p. Norbertanek, 31 gmi
ny wieś Zwierzyniec zezwala się na odstąpienie 
uprawnionym części błonia miejskiego na wła
sność gminie Półwsie 7 morgów, PP. Norbertan 
kom 14 morgów, wsi Zwierzyniec 38 morgów. 
W obszernym wniosku jest także podziękowanie 
Rady dla prezesa Brdy powiatowe' krakowskiej: 
p. Alfreda M i 1 i e s ki e g o za skuteczne pośre
dnictwo w urpgclowaniu tej sprawy.

Po przemówieniach r m. C h r z a n o w s k i e 
g o  i wicepr. F r i e d l e i n a  Bada wniosek cały 
uchwala. Prezydent odczytuje pismo r. m. dr. 
J o r d a n  a, który zawiadamia, iż budynek zwany 
ujeżdżalnią i plac około niego w pobliżu kościo
ła 0 0 . Kapucynów jest obecnie do sprzedania a 
mógłby być bardzo przydatnym tak na zamierzo
ną budowę teatru jak i na szkolę, nie należy za
tem spuścić z uwagi tej okoliczności. Na tem 
zakończono obrady awne i przystąpiono do 
poufnych.

Na poufoem posiedzeniu obsadzono posady 
dyrektora szkoły ludowej u św, Barbary i nau
czycieli w szkołach u św. Ducha i na Piasku. 
Dyrektorem mianowany p. Krzanowski Józef in
spektor okręgowy z Pilzna — nauczycielami p. 
Guzdek Wojciech i p. Żmuda Franciszek.

vV’ -li ■A » .1 '1 ,s4c.
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Krakowskie Koło nauczycieli szkół wyższych
odbędzie posiedzenie w niedzielę d. 31 b. m o go
dzinie 10% przed południem w gabinecie fizykal
nym gimnazyum św. Anny. Porządek dzienny : 1) 
Prof. Tomaszewski: O nowej machinie dynamoelek- 
trycznej. 2) Sprawozdanie delegatów z walnego 
zgromadzenia. 3) Dyskusya nad tezami prof Pie 
niążka. 4 ) Prof. Świcrz O mundurach szkolnych. 
5) Wnioski członków.

Ludomit German, M ichał Bobrzyński, 
sekretarz. przewodniczący.

Majówka weteranów wojskowych. Komite; n- 
rządzający majówkę na Woli Jnstowskiej dn 31 
b. m. ma zaszczyt zawiadomić szanownych ue»e- 
stników, że z wycieczką na Panieńskie skały jest 
połączone uwieńczenie statuy Matki Boskiej, pizy- 
czem będzie wykonany przez muzykę Towarzystwa 
h a jn a ł, oraz ii  ceny tak zimnej jak i ciepłej k u 
chni są przez komitet oznaczone i nader umiarko
wane. Cenniki będą na wi Joku przymocowane dla 
dogodności ezanownych uczestników.

Komitet zarazem uprasza, aby damy raozyły konir- 
bilety aż do zupełnego wylosowania zatrzymać N ie
obecne przy losowaniu damy leoticą się zgłosić po 
swe wygiane upominki do kencelaryi Towarzystwa.

W imieniu komitetu
Jan Staszczyk, 

wiceprezes Tow. weteranów.
W uroczysluać ŚW. Trójcy d. 31 bm. w ko

ściele św. Marka, dopełnionym zostanie pizez łśaj- 
przewiel. ks. biskupa krakowskiego, obrzęd poświę 
cenią chorągwi bractwa św. Zofii, przy asystenoyi 
używanych w takim razie kumów, którymi b ę d ą : p. 
W ładysław Wołodkiewicz i ks. Bóża E rg  niuszowa 
Lubom irska; tudzież Ks. Eugeniusz Lubomirski i 
hr. Róża Stanisławowa Tarnowska. Obrzęd zakończy 
się stosownem przemówiem do zebranego ludu i od
czytaniem protokółu.

Rzeczona chorągiew należąca podobno do najo- 
zdcbuiejezych w mieście, wykonaną została pięknie 
i z wielką starannością w pracowni p. Barbary Da- 
rowskiej, przy ul. św. Tomasza.

J. I. Kraszewski doznaje teraz o tyle ulgi w 
w s W e m  więzieniu na fortecy w Magdeburgu, że 
mu wolno pod strażą żołnierza odbywać przechadzki 
po za murami twierdzy i w mieSoie

Dr. Tadeusz Rutowski, prezes Koła artystyozno- 
literaokiego lwowskiego, bawi w Krakowie.

Arcyksiążę Albrecht wyjechał dziś rano pooią- 
giem kuryerskim do Jarosław ia i Przemyśla, skąd 
przez Tarnów uda się do Węgier. Aroyksięoiu towa
rzyszy w podróży inspekoyjnej po Galicyi główno- 
komendernjąoy tutejszy feldm. ks. Windischgratrz.

Andriolii. Ostatni numer francuskiej Jllustration 
daje prenumeratorom dwa premia. Jednem z ni 
jest wyborny portret W iktora Hugo, odtwarza' 
znakomicie ryey zgasłego poety. Drugi rysune’ 
nazwę „Mistrz i jego dzieła" i przedstaw’ 
wego poetę w otoczeniu najcelniejszych 
go powieści i dramatów, na tle k 
ryoh tem-iiu dostarczył; równie' 
sunek ten nosi podpis: „AnJ 

Zapis. Dzienniki donoe
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Odessie ś. p. Józef E lim rw ski, zapisać miał pomię
dzy innemi dla uniwersytetu w Krakowie 37.400 
rubli.

Odznaczenie. Doniesienie nasze o nadaniu m ał
żonce feldm. ks Windischgratza tytułu damy dworu 
cesarzowej austryackiej wypada uzupełnić, gdyż księ
żnie udzieloną została równocześnie godność damy 
„ p a ł a c o w e j która jest wyższym stopniem odzna
czenia.

ZapiSKi policyjne. Aresztowano: Toboła F.lipa 
poszukiwanego przez starostwo w Bochni Przewo- 
źniaka Józefa za kradzież liny, Słomę Jana za kra
dzież pieniędzy, Szczygielską Maryannę i Bubalę 
Zuzannę za uczestnictwo w kradzieży, Mroza Anto
niego służącego za kradzież pieniędzy w służbie, 
W ahzyk Dorotę za kiaJzież m asła na targu.

Wczoraj o godzinie 2 popołndmu wskutek nieo 
strożności zapaliły się okrawki papieru W piwnicy, 
realności Nr. 8 na placu Moryaekim, wskutek czego 
powstał ogień. Który atoli straż ogniowa ugajna.

W Redakcyi Gazety Narodowej zaszła zmiana. 
W miejsce p. P latona K o s t e c k i e g o ,  który do
tąd podpisywał jako wydawca i odpowiedzialny re
daktor, podpisuje teraz dr. Kazimierz K r a s i c k i  
jaka wydawca a p. Arkadynsa K l e c z e w s k i  (by
ły redaktor krakov skiego Djabłu)  jako wydawca.

t  Seweryn Zamojski, wysoKt ceniony artysta 
dram teatru lwowskiego, znany również Krakowia
nom , zmarł w zakładzie kulparkowskim dla cier- 
piąoyoh umysłowo. Ciężka słabuść tm nsiła zmarłego 
do ustąpienia z& soeny jeszoz w zimie 18 8 3  r,

Kuryer Lwmmki z»mi.aaoia o zmarłym nastę
pujące w spom nienie: „Zawód artystyctuy, o llo n»m 
wiadomo, rozpuoaął w Żytomierzu zkąd z Mirasrow- 
skim przybył później do Lwowa i talentem a  su
mienną praoą wyrobił sobie wnet powszechne uzna
nie i sympatyę Repertuar nasz zawdzięcza Zamoj
skiemu wiele Kreacyj, a Drak jego długo jeszozo da 
się u c z j ó  n a  scenie lwowskiej. Gdyby nie stworzył 
nic nad „Miecznika" Fredrowokibgo i „Klapkiewi- 
oza“ z „Przed ślubem ", ju ł  zająłby w szrankach 
teatru pierwszorzędne miejsce.

Obok artysty, traeimj w nim i wiernego syna 
Ojczyzny, serdecznego druuha i żołnierza walcząoego 
słowem i czynem za jej dobro. T y  h kilka słów 
poświęconych pamięoi prawdziwego artysty i zacne
go człowieka, są tylko słabym oddźwiękiem uozuć, 
jakie wzbudził w naszych sercaoh jego zgon, i wy
razem głębokiego źaln za tak wcześnie zgasłym 
wiernym synem .iztuki i Ojozyzuy.

P. Bolesław Ladnowski na występach swoiub 
gościnnych we Lwowie niezwykle gorąco przyjmo
wany przez publiczność, we środę na beuehs swój 
g ra ł szekspirowskiego „Króla boleści" Leara. Mi j- 
scowe dzienniki jednogłośnie odd-ją hołd pracy i ta
lentowi artysty. Po trzecim akcie podmosła s>ę za
słona i artyści lwowscy, z p. Lubiczem na czele, 
otoczyli Leiiefloyanta, ofiamjąc mu wieniec i srebrny 
puhar P. Lubicz w oiepłych i serdecznych słowach 
oddał hołd p. Ładnownkiem u, n ieijlso  jako arty 
śeie „w każdym ta lu " , ale i jako człowiekowi, który 
postępowaniem sweni zjednał sonie ogólną rympu- 
tyę. Nadto otriym ał p Lad. .« w i wieńce od „To
warzystwa oświaty", Redakcyi Dtiamiku Pdsk , 
prócz tego wiol# bukietów

Wydział czytelni akademickiej lwowskiej w ysłał 
imieniem młodzieży uniwersyteckiej na ręoe p. J. 
N. Rayskiego, literata w Paryża, uastępnjąuy tele
gram : „Bacz pan złożyć wieniec na trum ni- W i
ktora Hugo od młodzieży akademickiej lwowskiej, 
która składa hołd wielkiemu geniuszowi i wiilkie- 
mu oz/o wiekowi."

Wyścigi konne we Lwowie rozpoczną zię tego 
toku 19 ozerwca.

Kontl8katy. Policya lwowska bi oudskow ala one 
udaj w drukarni Winiarza „List otwarty d r-  Hen 
ryka Biegeleisena do Jerzego hr. Borkowskiego".

P. Karol d‘AbanC0Urt adjunkt sądowy w Bełzie, 
opuszczając to miasto z powodu przeniesienia do 
Roleehowa, żegnany oyi wieczorami urządzonemi na 
jego cześć pizez ogół obywateli.

Ki«8ką gradową nawiedzone zostały gminy i ob
szary dworskie pow utu saiuDorekiego: Błażowa, 
Oznrebawa, Mokrzany, Siolec, Sprynia wielka, Spryń- 
cc. Stupnica, Wola błażowska i Zworze. LiKwidao ę 
szkody .zarządzono.

P ożar, W Skotnikach pod Skawiną, własności dra 
Riesiaaeckiegj. zgorzała wczoraj popołudniu stajnia 
dworska na konie. Pożar nastąpił wskutek nieostro
żności dziecka karbownika bawiącego się zapałka
mi. Sjsiedzi włościanie nader licznie i energicznie 
ratowali.

Przepisy dla kąpiących się Z praktycznych 
rad, z imieszozanych w Kuryeree Warszawskim , 
przytaczamy następująco uwagi Nadchodzi sezon 
kąpieli rzecznych, stawowych i t. p. Jakkolwiek 
kąpiel w zimne] wodzie jest nadzwyczaj zdrową dla 
organizmu, widzimy jednak, ile z tego źródła roz
wija się chorób, końciącyeh się niekiedy wypadkami 
śmierci. Hydroterapia wsKazuje na ostrożności, jakie 
należy zachować przy z maych kąpielach, a ponie
waż jest dużo osób, kture jakoby zdają się o uioh 
nie wiedzieć, powtarzamy tutaj szczegółowo punkt po 
punkcie: 1) unikać kąpieli przy najmniejszej nie
dyspozycji, zwłaszcza jeżeli tej towarzyszy gorączka; 
2) nie kąpać się wcześniej jak po dwóch lnb trzech 
godzinach od przyjęoia ostatniego posiłku; 3) zipo- 
cenie nie przeszkadza, ale oddech powinien być zu
pełnie spokojny ; 4) nie wohudzić do wody powoli, 
lecz przeciwnie zanu-zyó się odrazu, ażeby uczucie 
zimna zostało odozute odrazu oałem c ia łem ; 5) nie

pozootawać w wodzie bezczynnym lecz przeciwnie 
starać się przyśpieszyć reakcyę ciepła ruchami ciała: 
pływaniem lnb rozcieraniem członków; 6) nie zo
stawać w wodzie godzinami, lecz ucietać z niej 
w tej chwili, skore tylko ogarnia nas zmęczenie od 
ruchów i zimno od w ody; febryczne szczękanie zę
bami, wątpimy, żeby sprawiało komu rozkosz, a 
następstwa może mieć bardzo sm utne; 7 ) wytrzeć 
ciało do sucha, aż do zaczerwienienia skóry, w celu 
ułatw ienia odw.etnej oyrkulacyi Krwi ao szóry i or
ganów, położonych na zew nątrz; 8) nie siedzieć, nie 
marudzić, lecz ubierać się prędko; 9) napió bię 
szklankę zimnej wody. iść na spacer, chodząc do
póty, dopóki tię nie dozna nczucia c iep łu ; 10) oso
by K rw is te ,  przed wejściem do wody powinny zma- 
ozać głowę i piersi w okolicy ierca. Zachowując 
te warunki, można rozpocząć kąpiel bardzo wozo- 
śnie — i kąpać się choćby do późnej jesieni, a na
grodą tego będzie doskonały apetyt, oieistwość ciała 
i umysłu.

'L Drezna piszą do Kuryera Warst,, że nt-byw- 
oa willi Kraszewskiego, baron von Oppen, ma za
miar kilka pamiątkowych sprzętów znakomitego pi
sarza, odstąpić zbiorom w Krakowie i we Lwowie. 
Trochę drobiazgów, oennyeh jako wspomnienie dla 
prywatnych osób, ma bjró wystawione aa  lioyf&oyę, 
celem obró enia funduszu, tą  dragą osiągniętego 
na rzecz ubogich Poioków mieszkających w Saksonii- 

Uroczyste odsłonięcie poiunika Liimeasza od
było się w ty oh dniach w- Sztokholmie. .Wielki ba
dacz przyrody wyobrażony jest w postawie stojącej, 
jako starzec, prryDi.ny w wielki fUdzizty pluszcz, 
z książką w jednej, a kwiatem w drugiej ręce Co
kół granitowego piedestału zdobią ozteiy figury ale
goryczne, przedstawiające botanikę, medycynę, zoo 
logię i mineralogię. Pomnik stoi w pięknym miej
skim ogrodzie.

Prawdziwie po rosyjsku. Kuiaz Borys Golicyn, 
zwykły oszust, wraz ze wspólnikami swymi nwol 
niony został od wszelkiej odpowiedzialności za <_ałą 
litanię popełnionych niegodiiwośei, z których każda 
była kwaliflkaoyą do paroletniego pobytu w krymi
nale. Oszusta ocaliła książęca mitra i rozgałęzione 
stosunki z aryBtokratycznemi rudami, & nawet z pa
nującą dynastyą, gdyż jest bliskim Krewnym hr. 
Strogonowa, męża zmarłej Maryi MikołajówDy, ciotki 
panującego cara.

InCugnito. Były prezes gabinetu francuskiego p. 
Ferry, przejeżdżał w tych dn!ach przez Warszawę 
w naściślejszem incognito. Zabawił kilka godzin 
zaledw ie; wieczorem znajdował się w teatrze na 
przedstawieniu „W :lhelma Telia" a przed końcom 
widowiska udał się na dworzeo kolei petersburskiej, 
w dalszą podróż.

Samobójstwo jaskółki, w  bośnijskiej wiosce 
Razanoe, w okręgu Z a ^  zdarzył s ię , według do 
niesienia dzieuniKa Sriemski Hrvat, niezwykły wy
padek. W ubiegłej jesieni pozostała w wiosce ja 
skółka i przezimowała w domu w ieśniaka, Joric, 
robiąc od czasu do c /a s u , przy pięknej pogodzie, 
wycieczki w okolice. Nadeszła wiosna, a z nią przy
frunęły stada jaskó łek , niektóre z nich pospieszyły 
odwiedzić w zimowej kwaterze pozostawioną siostrę. 
Rozpoczął się głośny, ożywiony świegot — i nagle 
słuchająca z wielkiem zajęciem przybyłych sióstr 
Bwoich jask ó łk a , która przezim ow ała, chwyciła się 
pazurkami za garuz'ołko i padła nieżywa. Wypadek 
powyższy podajemy na wiarę dziennika bośnijskie- 
go, o ile jest prawdziwy, może być wskasówKą dla 
bad .esy przyrody

Mianowania. Krąjowa D yrekcja skarbu zamiano
wała gćim stiza Jana Leona Łobosa, koncepistą 
skarbu dla spraw salinarnych przy krajowej Dyrok- 
oyi skarbu i asystenta rachunkowego departamentu 
rachunkowego ministerstwa skarbu SUnieława Tar- 
chalsKiego, górmistrzem przy zarządzie sal na i n, m 
w Wieliczoe.

Dział ekonomiczny.
Cło od zboża. Od wozoraj bawi w mieście n . 

szem wysłannik rządu pruskiego starszy iuspektor 
ułowy z Mysłowic w celu zbier; m i materyału do 
szykanowania galicyjskich kupców zbożowych wy 
syłających zyto do Niemiec. Grożące bowiem pod
wyższenie cła od żyta, wywołało znaczny wywoź 
żyta z kraju naszego do Prus, czemuby władze p ru 
skie drogą szykan administracyjnych chciały prze
szkodzić. Spodziewamy się, że nasze władze skar
bowe, które w P rutach nie znajdują nigdy pepar- 
cia, nie przyłożą ręki swej do podcinania galicyj
skiego handlu zDożowego i równie grzecznie jak sta 
nowczo dadzą do zrozumiania wysłannikowi pruskie
mu, że w regestrach, prowadzonyoh przez nasze 
urzędy ołowe, nie może obookrajowieo szperać za do
wodami, w celu szkodzenia handlowi krajowemu.

Retorma krakowskiej akademii techniczno- 
przemysłowej, zmierzająca do utworzenia zakładu, 
i  któregoDy wychodzili fa.hawo wykształceni kiero- 
wnioy warsztatów, żywo zajmuje umysły naszej pu
bliczności. Nie będzie ud rzeczy puwtórzyć przy tej 
sposobnośoi iwagi, które B. P rus zamieszcza w
Kur. Warszawskim:

„Nasza młodzibż w wyźszyoh technicznych zakła
dach K ształc i s ię  nie na kierowników małego w ar
sztatu, ale na inżynierów w ielk ich  przedsiębiorstw. 
Gzy jednak zaaał sobie kto u nas pytanie ; ilu po
trzeba inżynierów?

Objaśni to przybliżony rachunek.
Tam, gdzie pracuje 10 robotników tegu bamego 

fachu, potrzebny jest do kierowania nimi jeaen pod
majstrzy.

Tam gdzie znajduje się 100 robotników i 10 pod
majstrzych potrzebny jest j«den ataiszy majstbr.

A dopiero tam. gdzie pracuje 1000 robotników, 
100 podmajstrzych i 10 starszyoh majstrów, potrze
bny jest jeden inżynier, z wyiezem teoretycznem 
wykształceniem.

Tymczasem my nie troszczymy się ani o wytwo
rzenie w kraju robotników, aui podmajstrzych, ani 
starszych majstrów, tylko dobtar^bmy mu co roau 
po kilkunasto i kiiKudziesięeiu inżynierów najwięk
szych kierowników przemysłu I

Oto wyjaśnienie biedy ekoiiuinięznej, w części — 
i klęsk polityczny oh, jakie nas spotykają.

Niższe klasy ludnośoi nie mają gdzie nanczyć się 
nawet elemeniarnegG przemysłu i dlatego emigrują 
z kraju na parobków — klasy i i ś  oświecone wy
chowują dzieci nie na pudmająf rzych i majstrów, 
ale na inżynierów, którzy znown muszą noiekać za 
granicę, bo miejscowy przemysł nie jest w stanie 
ani zużytkować ich wiedzy, ani odpowiednio wyna
grodzić.

A jednak ziemia nasza doprawdy jest Kalifornią 
dla przemysłu. Tu można żyć, można robić majątki, 
można być użytecznym dla ogółu, tylzo — trzebi, 
mieć o d p o w i e d n i o  wiadomości. Nie zamałe, ani 
za duże, ale średnie, tak zwane — pi iktyczna ‘ 

Chooiaż szeiuat, p o ry te j podany u stosunku in
żynierów do liczby robotników i mtji trówj jest prze
sadny, mimo to podajemy powyższo uwagi, bo nie 
można im odmówić niejakiej słuszności tak w Kon
gresówce, jak szczególnie u nas.

Roboty na koiei S.ryj -Beskid zostały właśnie 
rozdane. Jak wiadomo, cała przestrzeń podzielona 
była na 9 losów. Do objęoia robót zgłosiło się 14 
oferentów, między tymi tylko trzech Polaków, a mia
nowicie : spółka Godlewski-Szembereki, spółka Pro- 
kupowicz-Gamski i przedsiębiorca Bozborski. Ze 
wszystkich 14 ofert dwie obce opiewały na całą 
przestrzeń, z trzech krajowych żadna nie odnosiła 
się do losu 9 tj. do budowy tnnelu. Ostatecznie nie 
ohcąo oddać budowy jednemu przedsiębiorstwo, a 
niemcgąc oddać losów między Skolem a Beskidem 
niektórym oferentom, boby inaczej rząd sam mnsiał 
budować cunel, na który nie było osobnej oferty, 
tylko łącznie z losami linii pobliskiej, więc nie po
zostawało nio inn go jaK podzielić roboty na dwie 
części, tj. budowę pierwszych czterech losów ud 
Stryja do Skolego oddać spółce Godlewski i Szym
borski, a resztę wraz z tnnelem przedsiębiorcy Froh- 
liohowi. Taki rezultat kongnrsu, ułożony w general
nej D yrckoyi, otrzymał jaż potwierdzenie ministra 
handlu.

Hipoteczne przekazy sanno a  e Ministerstwo 
skarbu zniżyło jtepę  procentową od przekazów hi- 
potekowanych na salinach (PartkU  -  Hypothekur- 
Anwaisv.ngen - Salinetiicheine)  * 0 & pa 3 pret 
Rozporządzenie m inisterstwa obowiązuje od 27 hm. 
Z tern zn żeniem można się spodziewać zniżki stopy 
procentowej w ogóle w Całym mchu handlowym 
pieniężnym — zw łaszcza, że obeona .  w s z a f ira  
sytuaoya giełdowa ma teńdenoyą do tąiH d procentu 
za przykładem Londynu, >ęd*ie pruoent od dyskonta 
zniżono na 7/s

Targ zbożowy na B&rame i Kleparzu według
wiadomości t biura Iżby Handlowo przem/dłuwej kra
kowskiej w dniach 28  i 29 maja.

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baran był 
mały. Chęć kupna dość ożywiona. Pszenioa zaledwo 
Ktrcymała się w oenie; żyto płacono drożej; jęcz
mień w dobrym gatunku trzym ał się w cen ie; o- 
wies obniżył się o 1 złp

Płacono za pszenicę nową za 237 Hit. 3 8 — 42 
złp ., żyto za 227  ftat. od 31 — 34 złp., jęczmień 
za 207  fnt. 2 4 — 29 złp., owies za 138 Int. 17 
do 19 złp.

Z braku zamiejscowych i zagranicznych kupców, 
przebieg dzisiejszego targu na Kleparzu odbywał się 
w ciasnych granicach, tendeneya, szczególniej co do 
pszenicy, była mdła. Obrót był mały. Ceny pszeni
cy, jęczmienia i owsa obniżyły się. Żyto płacono 
drożej.

Na wywóz nie wiele zakupione 
na miujscuwe potrzeby.

Płacono za 100 klgrtu.
Pszenica biała . . . .

6 ‘— lo 6 '6 5 (usposobienie spokoj.); owies obroczny 
S '25  do 7- — , nasienny 0 — do 0 '— (usposobień e 
spokojne); jęczmień 6'bO do 7-50 (spokojne); rzepak 
10’50 do 11 5 0 ,  groch do nasienia — — do — •— , 
do gotowania 6 ‘— do 9 — , obroczny 0 '— do 
0 ‘— ; weka 5 -— ao 6 -— ; bobik 5 50 do 7 -ó0; 
hreozka 7 -25 do 8 ’50 (poszukiw ana); kukurydza 
6 25 lo  7 ’— (aspos. spokojne); chmiel nowy za 
50 Kilo 5 5 -—  do 6 0 '— (bez — ) ;  koniczyna 
czerwona 4 0 ’— do 5 5 — biała 5 0 '— do 6 0 ‘— , 
szwedzka 5 0 ’— do 70"— (nominalnie — ) ;  spi
rytus za 10 .000  lt. pret. 2 9 -— do 2 9 ‘50, na 
term ira — •— dc — ' — .

Ostatnie wiadomości.
Komitet centralny przedwyboiezy dla zacho

dniej części Galicyi i W. Es. Kraków sKiego na 
posiedzeniu w dniu dzisiejszym zatwierd ił na 
podstawie uchwał komitetów powiatowych, odwo
łujących się do jego orzeczenia, niżej wyrażone 
kandydatury na posłów z okręgów wyborczych 
mniejszej posiadłości i poleca szanownym wybor
com następujących Jandydalów na posłów do Ra
dy państwa:

W okręgu wyborczym mniejszej posiadłości 
krakowsko-chrzanowsko-wielickim — ks. Włady
sław ChotkoWLki, prolesui1 uniwersytetu jagielloń
skiego.

W okręgu wyborczym mniejszej posiadłości 
łańcucko-niz&ńskim — p. Antom Oborski, właści
ciel dóbr, były poseł do Rady państwa.

W Krakowie 29 maja 1885.
W imieniu Komitetu centralnego przedwyborczego 

przewodniczący . Levn Oh?eaitowski.

Rzym 29 maja. Komisja iecnniczna konferen
cji sanitarnej przyjęła środki, proponowane przez 
Prousta, a mianowicie: czyszczenie i desinfekcyą 
przedmiotów, nadzói nad osobami i t. p. przed 
odejściem okrętów i podczas przejazdu. Go do 
desinferrcyi zamianowano subkomisyą dla zbad^ 
nia środków odpowiednich, odnoszących się szcze
gólnie do muiza Czerwonego.

I X  »?-***  i e  * e g i  f t i i k z i i e .

żółta
czbrwona

Jęczmień browarny prima .
Jęczmień na kaszę . . . .
Owies z opłatą konsumoyjną
K u k u r y d z a ....................................................0 —
Groch . . ..........................
Fasola . . . . . .
B ó b ...................................................
W y k a ............................................
Proso .............................................
Tatarka ......................................
Jag ły . ..................................
Konicryna biała . . .

„ czerwona . . . .

jcBtcze mniej

8-50 9 1 0
8-20 9 —
8-50 9 20
7 1 S 7-30
6& 0 7 1 5
7 — 7-25
6-50 7 '—
7-20 7 50
0 — 0 —
7 — 9-50
9 75 11 25
0 — 0 -
6-10 6-50
7 — 7-50
7-75 8 50

12 — 13 —

Lwów, 28 maja. (Sprawozdanie Panku rolni
czego). Ceny a 100 kilo loco Lwów. Pszenica go
towa 8 '— do 8 7 5  (nsposob. dobre); żyto gotowe

Telegramy „Nowej Reformy".
(Z  biura korespondencyjnej. )

Wiedeń, 29 maja. Dorna Folkswirtschaft. 
WuChensch. donosi na podstawie inlormacyj ze 
źródła kompetentnego, że właśnin odbywają się 
przygotowania w celu pomnożenia w Brazylii i 
w rzeczypospontej Laplata austryacko - węgier
skich nrzędów konsularnych, j s k o  też w celu 
zaprowadzenia nowych rzeczywistych konsula
tów. Najbliższej delegacyi ma być przedłożony 
projekt do ustawy c uchwalenie potrzebnych na 
to tur iuszów. Według tego samego dziennika 
nowela cłowa będzie przedłożoną napowrót 
przyszłej Radzie państwa. Pierw ,ednak zamie
rza rząd zasięgnąć zdania Izd handlowych. prze
mysłowych

Lubiana, 29 maja. Du Rady państwa z k u r 
włościańskiej Wjbrani: kanonik K l u n  hr.  B o- 
h e n w n r t ,  Wilhelm P f e i f e r ,  radca sądowy 
H r e n ,  Adolf O b r  e z a, wszyscy ze stronnictwa 
narodowego i konserwatywnego.

Linz, 29 maja. Do Rady państwa z kuryi wło
ściańskiej wybrani: P l s s s ,  dziekan F i s c h e r ,  
R o g e (nowy), hr. E r a n d i t , br. D c b l h a 
me r ,  W e n g e r  (nowy) i Z e h e i m a i e r ,  wj«y 
scy ze stronnictwa konserwatywnego.

Tryest, 29, utaja. Pizy wyborach do Rsdy pań
stwa w p ierw szej Kele w /b o m e m , kandydat 
partyi austryackiej Luzaito wybrany 103 głosami 
na 123 głosujących.

Paryż, 29 maja. Skutkiem raportów preiektów 
gabinet zamierza zakaz przeciw używaniu chorą
gwi czerwonych rozszerzyć na kraj cały - -  i 
przedłożyć stosowny wniosek do uBtawy, w któ- 
itsj ma być określone prawo, pi zyznaiące rządowi 
moc do zaLzan.a chorągwi podburzających w ca
łej Francyi.

Paryi, 29 maja. W Izbie poselskiej interpeluje 
poseł rojalista -  M n n  w sprawie rządowego de
kretu o odebranie Panteonowi wyłącznego eha- 
raKteru kościelnego i oświadcza, że ów dekret 
jest bezprawnym i że znieważa stolicę apostol
ską — wreszcie twierdzi, iż w tpj mierze potrze
ba było osobnej ustawj lecz rząd chciał uniknąć 
rozpi-wy publicznej w tej mierze. Na to m ini
ster oświaty i wyznań Go b i e l  dowodzi, że de
kret nie był bynajmniej bezprawnym, gdyż prze
znaczenie Panteonu bywało zawsze zmieniane 
prostemi dekretami — protestuje przeciw zaizu 
towi naruszenia ustawy — przypomina zbezczesz
czenie grobów w Panteonie w czasie politycznej 
restauracyi i końuzy tern, iż Panteonowi nadano 
obecne przeznaczenie z powodu Wiktora Higo, 
bo kościół byłby ino odmówił przyjęcia. Wotum 
nieufności, proponowane przez M n a a, zastało od
rzucone 388 głosami pizeeiw 83, a wniosek po
sła M o n t j  a n , pochwalający zarządzenie gabi- 
nbtu, przyjęty 388 głosami przeciw 90.

Petersburg, 29 mąja. -Według kilku dzienni
ków przedłożono Radzie państwa projekt przepi
sów, ałożonych prze* komieyę specjalną pod prze
wodnictwem Lr. Pahlena, odnoszących się do wstę
powania na uniwersytety żydów, którzy gimna
zjum  ukończyli. Projekt ma byó uznany za 
nagły,

Sigmaringen, 29 maja. Ks. Hohenzollern ou 
wczoraj rano słaby bez przytomności. Około pół
nocy nastała nieregularnosó w oddechu i w dzia
łaniu serca — dziś z rana naturalny sen.

Z dfiih. p«
W l«deA  d. 39 mąjii 18P5 f t « Vł pmdkii k

Bcni papierowa aust. 82-50 82 45
,  5',', aus<r. nieopodal 45 98 45
„ si Sura- . 88- ii < 8 i-*»
, złote . . ..................... 108-15 10815

ł°/0 R«nta tiola wrg.. . 98-11 fis-i0
Lasy i  r. 18 . . 1 3 9 - i m s
Atcye Bzaiu Austro 880- - 868- -

„ kiodytcwe auatr.................... *87-80 ^86-70
L >adya......................... ]?4V 1*4%0
N yoleoudor . . . . 988 9-S8
L o m b a r d y ......................... ! j 8-80 l»8-25
Losy z r. 1864 .............................. i 70-75 1 7 1 -
Akoy j Karola Ludwiko . . *5 :•— r 4850
Akeye Lwów. Cser. . . . 326*50 8*̂ 4 T5
Akcye kol. węg. półn. wscii. . . i74- — 1/3-76
Obi.' Indem. B'al 3 i"l-76 152-25
Losy Prem. Węg. 116- - 116--
Akcye kol. Kosi. Bogum 47-50 147-75'
Akc. kol. półn. ztch astr Mis-— 165-25
6°/, Listy u s t  hipot. gai . . . ‘ 19**50 151-50
6•/, Listy zast. gal. zakł. kred. . 100 — 100*—
Akcye kol. siedmiogrodzkiej. . - 
M a rk a .......................................

1S5-- 184 -
81-06 61-10

186* 0
D u k a t ..............................................

Uopoaebiunlc giełdy: stałe.
6-88 6*88

B e r l in  <i U 9 maja 1S85
Banknoty austryac. 168-70 16170
lYieifcń . . . . 163-66 169 £5
Warszawa......................................... _ • — —•—
Buble . . . 808-8' *C6 —
5”/, Liaty zart. król^ polsk. . . . 68*'-0 6J —
ł 0/, „ likwidacyjne . . . . 56-90 56-60
^ e y e  Karola Ludwika . 102-76 108-16

, kredytowe . . . . 471-- 471-60

O d p o w i^ ^ z ia ta y  R edaictor
l a f l e u f t z  K o n i a a o w i c z  

W y d a w c a : D r .  L e s ł a w  B o r o ń s M ,

Rubryka „Nadesłane" ule pochodzi or Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedziaknoócl za nią 
nie przyjmuje.

Przewodnik po Krakowi?*.
P o r e b & k i  i  Z i m l e r

( d a w n ie j  J o ż P f  K ib d e l)  R y n e k .
M a g a z y n  f o w a t - ó w  d a m s k i c h ,

A p a ra ia  k o ic ie ln e  i t  d.
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

5de s i-s o o

S A O k i k L i  S E ,

(Uwagi godne świadectwo) Miihischeibe, po
czta Kratzau, Czechy. Wie u  Parne! Pigułki 
szwajcarskie aptekarze R, Brandta otrzymałem, i 
jestem zadowolony ze skutku. Zwykle miewano 
ktopot z niedostatecznym stolcem , a z tego f o- 
wstaje Drak apetytu i inne cielesne dolegliwości. 
Po użyciu Pańskich pignłek jest stolec dostate- 
teczny, w wnętrzuościacb obudzą się ruch i ape
tyt wzmaga s ię ; nawet usposobię! ,e staje się 
więcej ozy wio nem i wjselszem , dlatego mogę 
Pańskie pigułki zachwalić i każdemn jak najle
piej zalecić. W jakiem poważaniu są w mej ro
dzime pigułki szwajcaiskie, dowodź, tego okoli
czność, iż praw.e od czterech lat (odkąd zaży
wam te pigułki) wyżyłem 25 doz wielkifcL Należy 
tylko ubolewać, że w aptekach rzadko kiedy mo
żna dostać prawdziwych pigułek szwajcarskich 
aptekarza R. Brandta, zwykle dostaje się podro
bione, a te są często więcej szkodliwe mż po
żyteczne. Zostaję z głębokiem uszanowanym um 
żony Edward Wagnei,

Ponieważ w Austryi egzystnją. różne podrabia
nia pigułek szwajcarskich ipUkarza R. Brandta, 
dlatego trzeba dobrze nważać, czy każde pudełko 
ma jako etykietę krzyż biały w polu czerwonem 
i podpis R. Brandta. (453 7 13)

Skarbiec i grooy królewskie w katedrze n i W ^ e lo  
zwiedzać można codziennie o god. 10 zrana; w n i, :elę
i ewiętr po Bomie o god. w pół do 12.

Groby zawożonych o 00 . Paulinów ns Skałce, zwiedzać 
możne codziennie * > zgłoszeniem się do ks. przeora.

— Wy eta w a  nieustająca Tuwarr.etw* Przyjaciół Sztok
pięknych w S ukiennicach  otwarw eodzienihe od godz. 
lle j  ao tej, próuz poniedziałku. — Wstęp w niedzlai 15, 
w ima powszednie 30 ci ntów.

-  Gabinet archeologii i  ny uniwsńytetn JagfeiM- 
sKiegc (CoTleyiutn w x,iw rw! na' u  ezt— ooSsiAum dc 
12ej do lej prócz niedziel świąt i feryi uniwersytookuii
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100 96 75

W arsaaw ra, d n i^  MS/S
6* , ss-.Ł z. r. lS t̂* (b«e biwt. kap.)
4„ :V~ '■ I-. - h . 'I'-'
f % Liztr iikw. Ws-szawy (b b. kap.) 1. Emis,
5 > n . I < ‘l- «
t  . .  „ .  .  .  n . ,

W ie d e ń ,  d n ia  8 8 /5
OBLIGI LLUGU PAŃSTWA, 
k i«ti ameir. papierowa . za zł*. 100 

łVe n r, n srebnia. . „ . 1 0 0  
ź „ » złota . . ,  .  iJó
6 . „ pap. eowii „ . 10-
K% Losy z roka 1864 na 260 Jt. w . 100 
6 ,  . „ 1860 „ 600 „ n „ 100
5 „ ,  „ 1060 „ loo „ ;  „ 100
-  „ 1864 be *  całe . „ 100
“  n ‘664 bez%.poł „ „ 100
— Como HemteR-Sc.aGia aa 42 lirów, »*t. i

OBLIGI KOBOFY W ^m E ilg sm !.

pt»«a

4 .  .  słota „ „ „ 10U
- P*P- „ „ „ iOC

4 ,  Oblg. węg. Oetb i  1S76 w i> , „ 1 0 0
— 1 ożycz. pr. węg. pe . 1)0 złi. „ „ 100
~  " " » * • ’ 004ęt Losy OizanzP e (Theizr Beg.) „ „ 1)0

OBLIGI INDEMNIZAOYJNS 
6 *  Oblig. indea. fiakowińaida » u * .  <w

82 45 
82 91. 

lOd 16 
»c 45 

126 -  
188 75 
140 
171 — 
169 76 

48 -

9 . 10 
82 90

107 60 
. Lo -  
116 60 
118 76

108 -

99 75
“ 9 20 
96 
93 80 
92 5u

82 60 
8a 05 

1.8 30 
98 60 

127 _
139 85
140 5‘ 
171 69 
17U 50
45 -

98 26! 
93 06 

108 2f 
11 50 
116 -  
119 -

103 50

100
'79

5 p Oblig. in ta a in e . G-sJisyj. . ,
6 „ „ . SlecU^T. „
6 ,  „ . ,

BÓŻNE INNE POŹYOZŁi.
6% Losy Donan Bcgulir. z '870 za zatzke 1 
6;. „ n 11-711 „ !
6 „ ,  t u l  Hi* > po 100 franków „ 1
0 .  „ Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
4 Listy Bcden Ord. sllg 3 zł. za złr.100

100 
100 
100 
100 
100 
100

j pł«a_ _łąO«ja

3ęt „ „ „ „ „ » pi. „
4ljt % Bank krajowy galicyjski za ih .
6 „ „ Banku Mpot. gai „

.  » » » * 10# p. „
® n » n « n • n
6 j  Lilly zst. zkł kr. z w Krak. 18-1. ,
7 .  n n « nn  « 20-1. &
6 „ n M n  .  .  Iu-1. „
i%  Listy sst. ga l Iow. rrd. .  m . n
5 „ „ „ Banku nstr -węg „
4*/» % n n *. w ■
4 % .  n ■ » ■
OBLIG AC YE P1EKWSZEN8TWA KOLEI. 

h% Aibrcohtt . aa 30U u .  aa ztr, i-.'
u „ Ferdyn. póła. aa aOO tłr. „ „ 10
4*/a % Kar. L. Em. ~ 1281800 złr. .  .  100

101 
101 
108

114
L 4  
33 
8j

188
97 
91 

111
99 
97 
nu 

100 jlOl 
U’0 99 
100 ? 99 
190 101 
190 101 
100

O lo* lu
101 ffi 
103 76

76 115 85 
50 106 
£0 33 30 
90 81 80

5 % Kocz. -degwn. aa 300 tfr, „

99 
106 
100 

100 100

124 -
98 -
92 25 

101 »(•
99 7h
97 60 

100 -  
1C 8 -  
100 —
91 20 

1-2 06 
1)1 70
98 70

100 —  
106 5o 
1)0 40 
100 90

V - .-Jasi. 1884 ż o za złr. 
Lw.-Czer.-J— . 1884 800 . flOO
Moraw. Szl.C.-B. m  złr „ .  100
Bndolfa . . ma 800 złj. „ „ 100
Siedmiogrodz. n» 200 ■u. „ ,  100
L .mD. (Sndb.) na .'00 Ir. *» wtOrę 1 
Przm.-Lip.LE*. 300 Ł- - • * i (-Q
Nordorty . aa 300 złr. i;, atu. .00 

L O 8 I .
Kred. dlakand 1 pr*- »• 160 «łr. w. „
E m   .....................u  t  w -  s -  k. ,
l.w a i ". żegl. Dnzpji na 100 złr w. a., „

4 , 
4 .
5
4 .

ł :  
£ .  
6 .

o - ani dł 60 
88 3& 88 60 
75 50, 7(5 60 

118 —(1.8 60
98 20 i 98 60 

149 “ i 149' 5C
99 85 100- — 
97 60 97'76

Im break
Ućghwieh . . -
mrakowBkie 
Lnbi „ akie. • •
Ofmr ^miasta Bady)
Palfy.....................
Czerwonego Krzy** 
Czerw. Krsirza węg. 
Bndclf’* . . . .
S a li . . . .  
Saiaunrg.kis . . 
8* fc-eaois . . .
Staaiztawowc u  . 
<*/»% 'jTyeutynakie 
4 *
Waidate k . ■ .

- TMłl

na ?0 łr. wi ».
nr 10 h . m. k.
na 70 złr. w. a.
m> 20 złr. w. a.
na 40 rlr. w. a.
na 40 zG. m. k.
xa 10 Ifr. w. a.
na 6 z >:r. w. a.
ni 10 sir, w. a.
m 4) złr. u. k.
ma 20 «£r. w. a.
na 40 sir. u k.
na 80 Ł'r. »«
na 100 tir. m: k.
na 50 ztV. u. o.
i i  jO z . . ja. k.
ma 10 r lf  li : W.

plwoą j Łądąjn

176 -
42 75

u s  -

18 76 
łt) -  
18 — 
18  -  

46 60
39 50 
14 99 
8 DO 

18 25 
04 -  
22 26 
48 
*4 — 

l l l  -  
68 —  
88 76 
J« 75l

176 60 
43 25 

114 -  
19 76 
80 -  

I I

~  - n l- .JO.':i- i  ^
NKOWS.

  . . as 18C w .
BiSkreroin W i  n<i . . . aa 100 ab
Kzedyt dla handle i przou. aa 16C złi
KiedGtanL węg. cl-g. . . na 200 tłr.
L aad eru zn h ................. na 1'0 złr.
Ansir»-węgi#rsk................■* ółK nh

, Ml OOg l i

pi w
AiKJJJi B 

5% Ang otank 
a 
5 
5 
5

47 -  
40 — 
15 10, 
9 10 

18 761 
54 25 
22 76 
49 -  
24 7p> 

18? -  
63 50 
29 2E 
37 2*!

Dnlenbai?
AKCIE KOLEJOWE.

6 „ Allbld F im e .  . - - - »a UDO złr.
5 „ r'etdyna.iz Nordbabn . . n. 1060 „
5 „ iW m zkU  Józefa . . . na 800 .
I a Karaim Ledwika . . na 200 „
4 „ Konycko-BcguLińsk. . . na S.OC ,
E * iiwowsKo-Oenhcw. Taeey . na aA0 ,
5 „ B n d clfi...........................na DO „
5 „ ^iednhagrodzkie . . . . na 2 50 „
g „ Staatiaiienbcii pcisiwowi aa 81)
b „ Łcab&idy ;3‘.;dbkiu) . . aa IX)

W A L C  X I .
Dzkaty pełn. ważce . . . . za ntikjj
2f-w F n n k ó w k i ..........................   „
30-te Mtrku r k a ................ r .
Pół-Imperyały roo. pełtc v ,zns „ „
Fizty • z t - r J n g ............................  .
Tniwkie liry złote . . . »  „
Banlnety r-;a«xio . . . .  ■ ■
Babie ła » W « «  a M O ;

99 26 99 76
102 — lu2 2o
286 7C >86
284 60 285 _

96 25 96 50
86) _ o64 _
77 ,77 70

184 76

OOT-l 25
*4 0 7 - 24.2—
209 60 210 20
248 60 249 —
147 Tó 148 26
■r4 60 U l —
188 60 184 —
184 _ 18& _

26 296 60
Iw — 128 50

5 «6 ‘ 5 88
» 88 9 39

12 31 12 23
10 14 10 22
12 43 11
U 20 11 26
49 20 49 30

126 60 126 75
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Mleczarnia
w ZborAwbu pud Ul » iu  i i 4

dostawia kaidjgo dnia rano m ęiał do Krako.. &, 
oddając na mie.se do miesz i» i po «»ałej oenie 

iii latem i l ic i 
H  xa litr śm.s.anj siodLiei 25 ct,
>»a. - - kw«p»*
S O » n . kreino«B| 40 ct.

„ „ mleaa o ezbiararigo 10 ot.
, „ .  loieraiiego 4 ct.

Łaskawe zamówienia przyjmuje w K r a k o w i e  
Cukiacma K PobcaAakl I Sp w Rynku gŁ 1. 24, 
również listowne zgłoszenia odbiera właściciel

A .  H e e r  ^  i 3
w Zbc.śwku p. Wieliozka.

SŁONINA 
S1HALEC 1 SADŁO

p ó l  k i l o  p o  3 0  c t .
u Arm ótow icza 686 1 3

jh c j  Floryaiiikiej Nr. 51 i przy 
placu Psjiny Maryi Nr. 1.

€ e  u  y n  i  ż o n e.

przy

Mikołaj Koszko
koncesjonowany budowniczy, zamieszka
ły w Wieliczce tuiyjm uje wszelkie ro
boty, w zakres budownictwa wchodzące, 
o czem Świetno Peprezentacye pown> 
towc i Urzędy gminne, jak również 

W W PP. Obywateli Raw,aaomió ma
uszczyt. 686 1 S

Adam Nowakowski
autoryzowany g e o m e t r a  c y w i l n y  
w GflfHcaeh, otworzył dla dogodności 
interesowanych kancelaryę w B i e c z a .

688 1 3

Rep i*e^en taey a
P ilzn eM o Browaru Mieszuzansldep

(Biirgerliches Brauhaus)

. l  ó z e f  R a p u » p o i * t
u mrafcowir Rynek 43,

zawiadamia P. T. Publiczność, za sprzedaje
Piwo Pilzitanakie z bfowaru Miesiczańskiafiu w butelkach

74 litra po & centów
V, . - M u  »
Ti - - 32 " . . 638 5

Kupąjącym 100 butelek naraz odstępuje «} r*j»t.
Zamoni.iiia z prowincyi .vykon\..uje si? najstaran-dej za pobrcmeai naleiytośei 
Kauoya za daszki po i, 6 i 8 ceni iw, która w powyższej ceuie nie jest wliozona, 

z’.r . a sit  bezzwłocznie po odebran-C flaszek.

O
a
u
•<

c n y s i l o n e . T

W Y S O W A .
Zakład zdrojowo-kąpietowy w Karpatach,

jm g r a n i c y  Węgier w powjecle Cłorli* k^u.
Najsilniejsze szczawy sodowo-chlorowcawo-jodowo-ielazislw. 
Lekarz w miejscu, łazienki, re»tauracya, park, kdka pomieszkać 

większycL i mniejszych i 30 pojedynczych pokoi dotąd jeszcze nie 
zamówiono — Pwtói rm&yęcziae *6' zL w a

Z a r z ą d  Z ak ła d u  k ą p i e l o w e g o ^  W Y $0W V , 
poczta Uście ruskie645 5 5

L. 1382.

Ogłoszenie.
Zwierzchność gminna miasta Kę

ty podaje do powszechnej a i&do- 
moścu, że tyila I lipca 1885 o gO- 
dkłłlio 10 il-ana odbędzie »ię w U- 
rzędzie gminnym publiczna licyta- 
oya u& .wydzierżawiania, dochodu 
z prawa propKnjięyi miejskiej ze 
stósownym loku em parterowym i 
lodow nią, p ę d  :V k. 1 ? 4 . w  K ę tacb , 
tudzież l prawem. propiuał j jnąp. 
w  p i ^ k i f l j  k a d m i e  p ę d  L k. 
w  Kętaęh, Qd u. i styQ.zflia 188o 
poczawszj aa lat 3, ' ewentualnie 
na lat o, gdyby Gada gminna uzna
ła odnośną ofertę za” kerzyśtffą 

Cen* wywołania wynosi 14555 
złr. 55 ct. w. a.; wadyum l 0 °/o 
ceny wywoławczo;

B liższe w a ru n k i  l ic y ta c y jn e  m o
g ą  b y ć  p rzeg rzane  w  ek sp e d y c ie  
U rz ęd  u g m in n eg o .

K ę ty , dnia 2 3  maja 1886
W zastępstwie burm.)trz»

w r i 3 B i e r .

Ceny zniżone. Poczta i telegraf w miejscu.

K 1 H O P A 1 A ) .
(Od najbliższej siacyi^koleigtran;wer3alnej „Habówki" .5 godzin jazdy powozem.},

Zakład wodoleczniczy na Klemensówce w Zakop«nom otwarty 
zostanie na sezon letni z dniom 15 czerwca. Oprócz m..tody eznego 
wodoleczenia Prismca zastosowup* się też kąpiele parowe w łóżkach 
i szafkach według K.kiego i Steinbachera, kąpiele słoneczne, niemniej 
też z natury ciepłe W Jaszczurówce Wchodzi też w skład kuraeyi 
gimnastyka lecznicza, miesienie i elcktroterapia. Zakład posiada^wła
sną aptekę i napiżywańsze wody mineralne na składzie. Kućhnia 
wyborna w własnym zarządzie; pokoje suche i przewietrzacie z urzą,-. 
dzeniem i pościelą. Dla rozrywki fortepian czytelnia, kręgielnia i 
pflpacery w parku. Właściciel i kierownik -nakładu

662 2 s  D i* .  W e u a n t y  F i a s e c k i .

KtneMfoatwuf. przaa e. t  NaaJłMiietwo
B i u r a  N t r ę e z e A  N i a g  

M ARYI W K o LS K IE i w  KRAKOW IE
ut. Gołębia N r. 26,

(talem kuaege *can, tak w mieeoie jafró i n .  
nmwinojęx Wlelkt wybór Boa, Penie* Ju 
Uaąieow flófcr, Ekonomów, OgruJ^uuw K»cha- 
n j ,  jl j.’ ło sp d jń , ?nęh»r«h, Pokojowych. 
Praowk, b u o  « t Ułamek, ku.iarey, 1 wlti io r  ■ 
boi jiotnyob i innyek faehowyei 'udti — Na 11- 
eiy ipłaóoim k dołąeeoną u wkr’. p iztową, d- 
powiedf jdwroina- 680 1 3

r n r ł o n i f l n  nowy wiedeó«ki ie,t ‘ ani  o 
r O r l B | l l u l l  d o  g p r z e d a i i l s .  Ul.ca 
P> f2.lf.itt. .... i piętro, oficyna t>65 3 3

11J 33 3 0 0 0
zapasowych kobierców

[ (1Q—12 metręwj przesyła według 
w jrW l. 5żtuka pc d r. 8  ct HO

L  Storch w Borek.
K««xari .ewmru ietśie ualaty określić. 
Próbm s* oadeelenibm 16'ot, marki.

B r .  E .  B r d m
drdynuje jak w latach poprzednich

w  Olelob enbergn,
Villa Mai, 551 5 8 

od 20 września w M erauite.

Farbr u  oaloiam U v
▼ n ^ iep z ze j jakości, tarte w podw ójnie 
g  >towkuJ<u pokoście, dostarczają  do ka
żdej s t a j  i kolejowe) iranko , tan ie j ik 

każda konkureneya 515 7 32

JEfiUner i Hanke
we Lw owie, K yuek 1. 38.

Urządzenie sklepowe
bardio tanio

d o  s p r z e d a n i a .
tSiadoirość przy ul. Floryańskicj Nr. 9, 

w sklepie jubilerskim
a : .  N I T S C H .

657 2 S

L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIW A butelkowego

nF« J  ^ a m b r y n u je m
w demu pod Nr. 5, proy ulicy Mikołajikiej.

P I W O  pilzneńskie eksportowe i leżaic.
P I W rO  ksportuwe J. A. Johna Synów.

B O b  czyli F o n e r  krajow y. 49 27 ?
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 6ię odwrotną poczta.

B r. A J\ J fiL  1
Zakład woduleczniczy w Zuckmantel

(na Śląsku aurtryackjm).
W  najpyąznidjszem położeniu górsKlem tuż qboL lasów milowej rozległości. 

(Najsumienniejszy u&oz^r leczniczy obok najtroskliwszego pielęgnowania.
Stauyjc kolejowa Z l e g e n n a l i  o milą oaległa. 524 9 2o

Na «ktadzi« vr h* llaoLi wod mineralnyob, nabyć motna także w restauraoj aoh. 180 13 20

 OBORO BY ZARAŹLIWE.
^Wyleczenie yebłe zapomocą kapsułek Mo- 

thei nzpanyeb przez Akademię M«dyozui,. — 
Wielki* ich uzaanie wywodziło mąćetwo podro- 
bieu i nasladowari. D>> ustrzeżenia się t -  tych
że nalniy rj.ań jedynie pódełka z etykietą jak 
obok, i  pieczęcią niebieską państwa Francu- 
»b sgo i dewizą: Frąnoe, timbru marąues.

861 19 40

• •• •• K i t  ł * S  » » •  M ś M W H  » H  f
:
i
i

B A N K  K R A J O W Y  
^ d * K s

#  
m

i
m  w 
m  
m  
m  •
*

> * # # • # « * * * * * * * * * *

3 °/o łwyguaty kasowe za Śdruowum wypowiedz piatue 
; « . e I 4 „  i  n

4 %  ;  „ s o  „

tudzież przyjmuje,, Ipkacye potówltetye:
t UA 3%  i 3*/. %  na rachunek przekazowy (czekowyJ, 

na 3°/0 i 3 /aó/0 na racnunek bieżący zA potwierdzeniem 
*  listo wem,
w  na 4°/0 na rachunek wkładko, r . 51335

* i

W

to

n i e ł a d  g ł o w n j
wszelkich materyałów budowlanych 

Romana Silberbaoha
w K rak ow ie,

 ̂ poleca po cenach najtaiiszyoh; 
portland Cement, wapno hydrauliczne kufstpwskie, fi*ps 
murarski, rzeźbiarski i do uprawy roli, blachę cynkową, 
tekturę czyli papę ogniotrwałą i wszelkie w zakres budo

wnictwa wchodzące artykuły. « 1 3 ao

L irukarm Związkowe) w K r a k ó w ^

§1
t o
t o

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
z a  n i e z r ó w n a n e  w y r o b y  k o s m e t y c z n e  i  t o a l e t o w e .

P i l i  Ó  R  K S I Ą Ż Ę C  Y
Znakomite powodzenio i wziętość tego pudru są najlepsi;ym dowodem 

jego nieporównanej dobroci.— P udr ksii|ż<jcy ua Wszistkich wystawach 
ounc.41 palmę ,Łty>'ię-twn, a liczne meaaib zasługi, j-kieaii costał wytzeze- 
gólhróny, Iinjlopiej go zalecają — Pudr koiążęcj nie zawiera żadnych meta
licznych przymieszek, jest to najczystsza ■ najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnu przylega dc twarzy, nadoje pt^Kną naturalną'białość i jest me- 
ocehionym śrudkiem do nygionicznege upiększenia twarzy.

P udełko  m ałe pud ru  U ałego  6b ot., całe 1 złr. z łabędzikiem  1 6 G  ct. 
Bózowy dla b lonayr.ek  1 krem ow y dl» szatynek i u ru n e te t,  m ałe pud >łko 
po ’7C: ct?, w iększe złr. 1 20, z łanędzik iem  złr.' 1 6 0 .

W O D A  F I J O L K u W A .  ~
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, tiądzLi, pierzchnionie i łuszczenie 

skóry, wygładza“zmardicziti, pory i acłLi o»powe.
Twąrz odświeża, wybiela i wydelikątuią do tego słupnia, że jakp śro

dek ualetowo hygieniczny został pdszczególniuny m ^dJem zasiug. na wy- 
siawie przyrodniczo-lokarskiej w E rakowie. — Cona 1 zlr. w. a.

M Y D Ł O  K ( ) S M _ E T Y C / I S £ .
O-lznac/ą się nądzwyca ąjną delikamością i nsder orzyjemnym zapa- 

cbeiłi, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnięciu rą» 1 twarzy, 
bardzo doklaanie oczyszcza skórę. Usuwa ptegi i zółtonrun-tnp plamy

z twarzy. — Cena 60 ciT
I ' . . .  odznaczając i się p..yjVmi.yA, długotrwałym zapachem. —

W o d a  l w o w s k a  Fiat0 £  ibo, pół natom 80 ot.
W T -1„ 1 „1 . ' r lTO piicdnia, - fiaion po ot, 15, zi, 10 i złr. 1 najprzedniej- 
V w Oda KOlOnSka Ma potrójna} flakon po ot IsO, *0, 80, złr. l-50, 2, 3‘50 i 5.
p  p   na wzor angiplskipk i lr&ucąsk(oh spori tdz ne: jasmuowe, fijołLowc opo-
J r  m  l l i i y  p0pŁ̂ , Chypr, heliotrop, hiacynt, kuBnalia, róża i t. p., — oajsó cent. 

do 3 złr. flakon.
V I 7 i  i '  • ]  i lewar loi.a ambro.wa do .krapiania sukien i odświeżania
.1  O1 l a  l e W d B  * ) W a  p .wietrzą 7 pnkujauu, flakon po ot. 50, 70, 9 i złi 1-5C.

O c e t  t o a l e t o w ) '  do nacierania ciała, do płukania ust, flakon po 50 ot. i 1 rfr.

O c e t  ą & ió f io w y do kadzenia, flazon po 50 ot.

J A N  I H N A T O W I C Z
tąbryrka wę i Lwowie, ulica koperuika 1. 3, 

sklepy własiie: ulica Halicki, .rog Wałowoj, Hotel biuropejskl 
i lilia w KBAkOW iE Sukienni c  1. 20.

93 8

Z a ło ż o n a  1 S 6 4 .

G . L . D A U B E G O  &  Sp.
IG . K N O Ł L A  

G Ł O W N A  E K S P E D Y C Y A  OGŁOSZEŃ
k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h  p i s m .

Wiedeń, I. Singerstrassn Nr. Ita.
Codzienna wysyłka w*zelktęh ogłoszeń dc dzIenulAOw, pism 

i kaienaarzy całego świata.
I n f o r m a c y e ,  P r o s p e k t y  i  C e n n i k i

d a r m o  i  I r a n j L o .  242 41

Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. 
Zwraca si) uwagę1 na1 i»lres: W ln d e O ,  I., Singerstrasae 1*1 a.

M A S Ł O
świeże stołowe i kuchenne 

z  Dąbrowicy
codzien otrzym yw ać będzie handel 
A . M ecnai owakiego.

621 5 8

Dawid Buchner
w Krakowi e ,  Stradom Nr. 23, 
poleca 8woj bogato zaopatrzony  sk ład  

[tow arów  b ła w a t jy - h ,  m ateryj jedw a
bnych czarnych  i kolorow ych, aksam i- 
tów  lyońsk ich , dyw anów  angielskich, 
p łócien  rum bursk ich  — i sprzedaje ta 
kowe po cenach  fabrycznych  częściowo 

% hartownie.
Polecając się łaskaw ym  w zględom  Sz. 

PuDlicznoćcr zostaje z szaeunk iim  
1597 7 25 D aw id  Buch/ner.

IP nniumo aabei] ieczająoą od grzyba i
I lllllil llljj irugopi ćj ,/ylawania ziemi pod po

dłogami o.az mai >w 
(imoł naftową) dc napuiici-ania legartw, 
belek moatowyeh i t. d.

rfToi n a ^ n n ir  do1 1 otrwaleuit.
Ulty lldllun J dachów, parkanów i wszelk sh 

| ihateryałow z drzewa.

[T e ttirę  w l o T M i i "  * S ł .
Zarząd fabryki Nafty

1618 5 « w Chorków ce poczta Krosno.

[Maszyny i narzędzia romicze szwaj- 
|car*klHtfO wyrobu sprzedaje po naju- 

miarkowańszych cenach  
«k B  . P i  iiw er

w Krakowie, uli Gror' zkr, 59 
574 3 12

Ogłoszenie.
Od 1 października b. r. jest w Jaśle 

j do wynajęcia hotel wraz z domem za- 
Ijezdnym od 25 lat istniejący. — Bhż- 
I szych wiadomości udziela właściciel Jó

zef Steinhaus w  Jaeie. 617 3 3

H o  I n  i le
w ykształcony teoretycznie , z odbytą kil- 

I kunasto le tn ią  praktyką, co s tw ierdzą ch lu 
bne św iadectw o, poszukuje posaJy  od 
1 lipca b. r. Ł askaw e zg łoszenia pod 

[ad resem ; „R oln ik“ w A d m in is tra c ji „N o- 
 ̂wej B eform y". 632 4 4

P o s z u k u je  się

Ekonoma bezżennego
l o  zarządu małego gospodarstwa. 

[ W iadom ości udzieli A d m in is tra c ja  „N o
wej Betotffly" 65* 4 6

Zdolnych Agentów
p r o w ik ic y  ę  potrzebuje carsg 

Generalna Agencya The Mingoi YL» 
nu faetarin g Co. U. N eidU n.^!1,

K r a k ó w ,  ul. F loryańska 34.
666 3 3

Nauczyciel prywatny I Dworek J j K *  ^ T 'k̂ n .u !
powukuj> mwjeeana wpi do pfiik P^ątkćFYot jeg(, d( sprzedania z wolnej ręki we wsi
izkół normauijuh, gimna: 
nyeh, pod adreeem: S. 3 

Łóbkowiló.

iiTofi iub też reąl- 
Jm K r 9 K ó w ul

545 L

do papierosów z bibułki HdUblbn 
i Abadie w najlepszym gatunku, 

w pudełkach pakowane 
za 100 szt. 15 ct., 1000 szt. złr. 1.40 , 

p >leca Magazyn

J. Zaplatalskiego
R y n e k .  A -B  3 7 ,

także
k r a w a ty  je d w a b n e  szerokie 

*/, fizin f złr. 1 23— 1.60, 
pikowe letnie 

V* tuzina ct. 75—9Q, 
również poleca l a a k i  od 30 centów i 

■ m p ilk f  do k r a w u t ó w  M 15 :t.
jjfĘ "  Przesyłki zamiejscowe uskutecz

nia się pocztą odwrotną. 390 39 ?

Dom z  ogrodem
i 4 morgi^polajprzyjjrogatce Mogilskiej 
Nr. 12, jest ż wolnej ręki do sprzeda- 

lub w zamiau za dom na którym 
z przedmieść. 622 4 4

n>a

Żfwierżyi f i t cu Nr. 31 — Wiaduł&ość 
na m iejscu . 373 6 6
   (------

M  SwcRBwsra
a k |k ta « e rk * i

mieszał obecnie na Klepurzu przy ulic} 
bługiej Nr. 7.

o  i-.r
U dało mi się skonstruować przyrząd, 

za pomocą którego na uszkodzonej 
bieliźnre każdą dziurę można szybko i 
tak pięknie tposobem tkackim usunąć, 
i i  ai$ tego uszkodzouh później wcale 
nie dostrzeże. Przyrząd ten da się przy
stosować do każdej maszyny do szycia. 
Użycie tego przyrządu jest według załą
czonej wskazówki b a r d z o  ł a t w e . t a k  
d a lec , że nawet mniej biegłe stwaetkt 
Q*mg*ą łatwo cel poiądony 

Cena złr. 1*50 za pobraniem poczto- 
wem. W razie przysłania ceny namzód 
(także w markach listowych) wysyłka 
irędzie opłaconą.

G. Groaser, Gra?.. Maigasse 15.
(Steiermark) 593 7 12

8
o
0
9

1
1

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
f W p ro s t

z Ameryki południowej
i prowadzona

wyhornR kawę
  poleca

• S i r i i i s z  ‘
(A rtur Kośęicki)

Silni K m  K  Liiiwm,
1 Ihcrątctytna Nr. 5 5 , na dole.

Kośitnje w miejion 
1 Irilo złr. 1 .4 0 ,  1 .0 0  i 1 .6 0 ,  

na pro wiruję 
4*/, kilo zlr. 7JŻ O , 7 .7 0  i A J20  0 

Iraoeo 136 34 7 ^
Co jnioM* śWwy trampen.

W illa *  o k o lr « c h  g r c n p i o w i c  i
■r llld  Chrzanowa, z dom em  I j*

żym , wygodnie im n v * * r r m , o h poko
jach, z Duet] likam i gospodarczem i m uro- 
w anem i, ogrodem  w arzyw nym , 12 m. 
ornego pola, 2 m. lasu, każdej cnwili 
dc sprzedania pod przystępnemi warun
kami. W iadom ość w A d m in is tra c ji „ N o 
wej B efo rm y". 79 13 6

R Y M A N Ó W

Pierwsze piętro
(Nr. 2«, w Rynku głównym, do wyna
jęcia od 1 lipca. V .adomość u stróża.

otwarty dnia 1 czerwca,-odległość 
od stacyi kolejowej sześć kilome
trów; na dworcu powozy i wózki.

lii odę i sAl leczniczą na 
żądanie wysyła, oraz wszelu ch obja
śnień udziela

587 6 10 Z ar zad.
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I
I
I
I
I

656 9 3

h J p o w ia d«i*in y  d rn k a ra i ;  A . 8 r


